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C
Królowa marla zem dlała na wieść o  zamachu

B i a ł o g r ó d ,  10. 10. Tel. wf.
Garnizon belgradzki złożył we wtorek 

,wieczorem na ręce rządu jugosłowiań­
skiego przysięgę. Wiadomość o zamachu 
w  Marsylji zakomunikowana została lud­
ności o godzinie 21,30 przez radio. Rada 
ministrów uchwaliła 6-m iesięczną ża łobę 
n arodow ą. W e w szy stk ich  kościo łach  zo ­
s ta ły  odpraw ione n abożeństw a żałobne, a 
o  godzinie 12-ej z a cz ę ły  bić dzw ony św ią ­
ty ń  w szy stk ich  w y zn ań . N a gm achach 
publicznych  i dom ach pow iew ają  ch o rąg ­
w ie , opuszczone do  po ło w y  m asztu . Szko­
ły są zamknięte. Została utworzona spe­
cjalna komisja, która ma się zająć uroczy­
stościami pogrzebowemi.

S ia d a  r e g e n c y jn a
w  J u ó a s ł a p l i

B i a ł o g r ó d ,  10. 10. Tel. wł.
Ks. Paweł jugosłowiański, stryjeczny 

brat zamordowanego króla Aleksandra, 
wezwał do pałacu premjera U zunow icza, 
prefekta policji Lazarevicza i dowódcę 
gwardji g en e ra ła  Z ivkow icza. W obec­
ności pierwszego adiutanta króla, Jeeme- 
nicza książę wręczył premjerowi kopertę 
zaopatrzoną pieczęcią królewską. Koper­
ta ta zawiera w łasn o ręczn ie  nap isany  te ­
s tam en t zm arłeg o  m onarchy , da tow any  
z  dnia 5 s ty czn ia  1934 r.

Król wyznaczył na wypadek swojej 
Śmierci radę regencyjną, k tó ra  będzie  
sp raw o w ać  rz ą d y  aż  do  chwil; dojścia do 
Pełnoletności k ró la  P io tra  II. R ada  R e­
gency jna będzie się sk ład a ła  z trzech  
cz ło n k ó w : ks. P a w ła  jugosłow iańskiego, 
se n a to ra  |  b. m in istra  Zdenko S tankoy ica  
° r a z  b an a  banow iny  S a v y  dr. Ivo  P e ro -  
v ica. Z astępcą  ks. P a w ła  z o s ta ł w y zn a­
czo n y  dow ódca belgradzkiego  okręgu  
"wojskowego, g en e ra ł Tom ic, za s tęp cą  se ­
n a to ra  S tan k o y ica  se n a to r B anyanin , a 
z a s tę p cą  se n a to ra  P ero v ica , se n a to r  Zec.

W całym kraju panuje spokój. Na 
czwartek zostało zwołane posiedzenie 
zg ro m ad zen ia  N arodow ego, na k tó rem  
członkow ie R ad y  R egencyjnej z łożą  p rz y ­
s n ę  na w ierność konsty tucji. Rząd o- 
Słosij odezw ę do narodu , w  której oznaj-

Z am ordow any  k ró l Ju g o sław jl, Aleksain d e r  z  m ałżonką M arją . siostifą k ró la
Rum unji. ■

rma o męczeńskiej śmierci króla I oświad­
cza, że w myśl artykułu 36 Konstytucji 
n a  tron  w stępu je n a js ta rszy  sy n  zm arłego  
m onarchy , ks. P io tr  pod im ieniem  P io ­
tr a  II.

Rząd, wojsko i marynarka złożyły 
przysięgę na wierność nowemu monar­
sze. Władzę najwyższa sprawuje za ­

stępczo rada ministrów aż do dnia 11 bm., 
t. j. do chwili złożenia przysięgi - przez 
członków Rady Regencyjnej. Odezwa 
wskazuje, że ostatnie słowa króla _ Ale­
ksandra były „Strzeżcie Jugosławię" i 
nawołuje naród do wypełnienia testamen­
tu zmarłego monarchy.

tfłozpacz k ró lo w e  w d o w y
P  a r y ł ,  10 10. Tel. wł.
We wtorek w godzinach wieczornych 

królowa Marja przybyła do Besancon, 
gdzie prefekt departamentu Doubs zjawił 
się w  wagonie królowej i zakomunikował 
jej wstrząsającą wiadomość o krwawym 
zamachu w Marsylji. Pociąg specjalny, 
którym królowa Marja jechała do Paryża, 
został skierowany do Marsylji. Dowie­
dziawszy się o tragicznej śmierci męża, 
królowa zem dlała . Pociąg został zatrzy­
many na stacji Lons Ie Saunier, gdzie 
zawezwano lekarza. W Lyonie do pocią­
gu wsiadła małżonka ministra Herriota, 
która towarzyszyła królowej do Marsylji, 
dokąd królowa przybyła we wczesnych 
godzinach rannych. Na dw orcu  p ow ita ł 
ją  m in ister m ary n a rk i P ie tr i w  o toczeniu  
w ładz . K rólow a w  g rubej ża łob ie  b y ła

p o d trzy m y w a n a  p rzez  m ałżonkę m inistra 
H errio ta . Z dw orca  k ró low a udała  się na­
ty ch m iast do gm achu p refek tu ry , gdzie 
leżą zw łok j zam ordow anego  m onarchy .
W drodze z Lyonu do Marsylji królowa 
kilkakro tn ie m dlała. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa królowa Marja po­
wróci do kraju koleją przez Paryż, gdzie 
się spotka ze swym synem królem Pio­
trem. II i królową-wdową rumuńską Ma­
rją, która bawiła w Anglji.

Nowy król jugosłowiański P io tr  II prze­
bywał w jednej ze szkół w hrabstwie 
Surrey w Anglji. W chwili gdy dyrektor 
szkoły został powiadomiony o zamachu,
1 1 -letni książę  baw ił się z  kolegam i. Mło­
dy krlól będzie pobierał dalsze nauki w  
Belgradzie pod kierunkiem prywatnych 
profesorów.

& alsze szczegół tg

Zamordowany król Jugosław ii. A le­
k san d er.

P a r y ż ,  10. 10. Tel. wł.
Teraz dopiero, gdy pierwsze zamieszanie 

wywołane morderczym zamachem w Mar­
sylji minęło, można zebrać raizeim rozproszone 
dotychczas wiadomości o szczegółach tra­
gedii. Samochód wiozący króla. min. Barthou 
i generała Geor-gea zaledwie ruszył, gdy w 
odelgłości jakichś 100 metrów od portu za­
machowiec przedarł się przez szpaler woj­
skowy, wskoczył na stopnie wozu i jednym 
tchem wyładował wszystkie kule z brownin­
ga. Morderca powalony na ziemię strzelał da­
lej i usiłował się zabić strzałem w usta. Za­
nim jednak zdążył po raz ostatni pociągnąć 
za cyngiel, został niemal posiekany szablą 
przez jednego z oficerów, towarzyszących 
orszakowi i zgnieciony przez tłum. Pozatem 
z tuimu oddano do niego kilka strzałów.

Korespondent „United Presse", który był 
naocznym świadkiem zamachu, w ten sposób 
opisuje jego przebieg:

„Stałem w ' pośrodku tłumu zgromadzone, 
nego w pobliżu starego portu. Gdy ukaizał się 
korowód pojazdów, odezwał sde za mną gło­

śny okrzyk: „Precz z Aleksandrem!“ Okrzyk 
ten .przytłumiły jednakże entuzjastyczne po­
witania ze strony tłumu. Pomiędzy przeciw­
nikami powstała regularna walka na pięści, z 
czego skorzystał zamachowiec, aby przecisnąć 
się przez kordon na ulicę. Widziałem jak pod­
niósł rękę i nie celując dokładnie oddał sze­
reg strzałów w kierunku króla. Skoczył na­
stępnie na stopień samochodu, trzymając się 
drzwiczek i strzelał dalej. Powstało straszli­
we zamieszanie. Tłum runął na auto i policja 
nie była w stanie go powstrzymać".

Szofer królewskiego samochodu, nie stra­
cił zimnej krwi i natychmiast pojechał przed 
niedaleki gmach prefektury policji. Umierają­
cego króla złożono na kanapie. Śmierć nastą­
piła prawdopodobnie prawie natychmiast. — 
Dwie rany były śmiertelne i z nosa spłynęła 
z krwią masa mózgowa. Zwłoki przykryto 
trójkolorowym sztandarem. Ręce króla są 
złożone na piersiach, twarz spokojna, ale cał­
kowicie pozbawiona krwi. W sali pogaszono 
wszystkie światła elektryczne, . zostawiając 
tylko zapaloną świecę. W są-siedinim pokoju

płakał stary  kamerdyner królewski, którty wy­
chował zmarłego króla i w raz z nim prze­
szedł wszystkie koleje wielkiej wojny. W sali 
zgromadziły się towarzyszący królowi do­
stojnicy i dziennikarze jugosłowiańscy. W sz y  
scy mieli łzy w  oczach.

Minister Barthou, który do ostatniej chwili 
chciał ratować króla i jeszcze w samochodzie, 
mimo, że sarn był ranny, rozpiął mu mundur 
— został jak wiadomo przewieziony do szpi­
tala, gdzie przed operacją zmarł. Zwłoki jego 
złożono w gabinecie dyrektora szpitala. Po­
zatem zmarł marsza,lek dworu jugosłowiań­
skiego Dimitrjewiez i admirał Berthelot — 
Zmarł TÓwnięż z odniesionych ran jeden z po­
licjantów, który pierwszy rzucił się na zabój­
cę. Kilka osób z tłumu i dwóch żołnierzy z 
kordonu odniosło lżejsze i cięższe rany.

Wrażenie w  Paryżu jest wstrząsające. — 
Chorągwie przygotowane na powitanie króla 
zostały .owinięte kirem żałpbnym. Teatry są 
zamknięte. Prem ier Doumergue zwołał na­
tychmiast nadzwyczajną radę ministrów, któ­
ra wydała odezwę do społeczeństwa i posta­
nowiła zarządzić żałobę na przeciąg miesiąca 
w armii, marynarce i flocie powietrznej. — 
W szystkie uroczystości zostały odwołane. — 
Pogrzeb ministra Barthou odbędzie się na 
koszt państwa.

Zwłoki -zamordowanego króla Aleksandra, 
zostaną prawdopodobnie złożone na krążow­
niku jugosłowiańskim „Dubrovnik‘‘ i przewie-, 
zionę do Jugosławii, Krążownikowi towarzy­
szyć będą francuskie okręty wojenne.

M o r d e r c a
B e l g r a d ,  10. 10. Tel. wł.
Korespondent specjalny dziennika ,,Politi-. 

ka“ donoisi, że główny zamachowiec Kolman 
miał na ręku wytatuowane litery V. M. R. O. 
i trupia czaszkę oraz słowa: „Wolność lub
śmierć" w języku bułgarskim. Pozatem zna­
leziono przy nim paszport czeski wystawiony 
przez konsulat czechosłowacki w Zagrzebiu. 
Paszport zawierał wizę pobytową i wyjazdo­
wą jugosłowiańską oraz wizy francuską i 
szwajcarską. Korespondent zaznacza, że za­
równo litery V. R. M. O., które są literami 
macedońskiej organizacji rewolucyjne] jak i 
paszport czechosłowacki miały na celu zmy­
lenie poszlak i skierowanie śledztwa na fał­
szywe tory.

W kieszniach ubrania zamachowca znale­
ziono rewolwer typu ■ Mauzeir orasz drugi, re­
wolwer typu Parabellum i bombę.
. P a r y ż ,  10. 10. Tel. wł.

W brew pierwotnym -pogłoskom morderca 
króla Aleksandra i min. Barthou dotąd żyje, 
jednakże badanie go jest niemożliwe, ze 
względu na ciężki stan jego zdrowia. Morder­
ca .Piotr Kalman już powalony przez poliejan-. 
tów na ziemie nie przestawał strzelać i zranił 
jeszcze siedem osób, niektóre bardzo ciężko. 
Policja przesłuchuje naocznych świadków za­
machu. Zdaniem policji zamachowców było 
dwóch. Jeden z operatów kinowych nakręcił 
cały przebieg wypadków. Taśma zostanie na­
tychmiast wywołana i posłuży jako dokument 
dla śledztwa-

Kardynał Hlond 
za oceanem

B u e n o s  A i r e s ,  10. 10. (PAT.)
W ramach Kongresu Eucharystycznego od­

byt się tu szereg przyjęć. Komitet francusko- 
belgijsko - szwajcarski wydal przyjęcie na 
cześć kard. Verdier. Charge d‘Affaires fran­
cuski wydał bankiet dla wybitnych osobisto­
ści francuskich, przebywających w Buenos Ai­
res. Salezjanie wydali na cześć prymasa Pol­
ski, kard. Hlonda, bankiet, w którym wzięło 
udział 2.000 osób.



Sir. 2. „ S I E D E M  G K O S Z Y ” Nr. 280 —  11. 10. 34.

Sprytny oszust pobierający zasiłki. JSŁSŁ^S**
za  zm a rłe dzieci, foiómmcih 1n o g ó l e  n i e  m i a ł

Przed V. Izbą Karną w  Gliwicach od­
powiadała w  ub. wtorek za cały szereg 
oszustw i fałszowanie dokumentów sz a j­
k a  o szu stó w  z  n ie jak im  F ranciszk iem  Ko­
łodziejem  z  G liw ic na czele.

Oskarżeni na podstawie sfałszowanych 
dowodów pracy oraz policyjnych zamel- 
dowań pob iera li w  kilku u rzęd ach  zasiłk i 
n a  w y p ad ek  bezrobocia . Duszą całego 
„interesu1* był K ołodziej, k tó ry  d o sta rc za ł 
sza jce  sfa łszo w an y ch  p ap ieró w , a poza- 
tem  odb ie ra ł od sw y ch  w spó ln ików  po ło ­
w ę  u zy sk an y ch  w  te n  sposób  zasiłk ó w . 
K ołodziej p o siad a ł u  sieb ie  w  dom u w ięk ­
sz ą  ilość sfa łszo w an y ch  p ie cz ą te k  u rzęd o ­
w y ch , o raz  firm  p ry w a tn y c h .

Przez pewien czas Kołodziej przeby­
w a ł m. in. w  O polu, gdzie zam eldow ał się

i
Czwartek Dziś: Placydy 1 Zen.

1 1
Jutro: Maksymiliana
Wschód słońca: g. 6 m. 16

I Paźdz. Zachód: g. 17 m. 16
1934 Długość dnia: g. 11 m. —

w  M agistrac ie  jako ojciec siedm iorga d ro ­
bnych  dzieci. T ym czasem  nie posiadał on 
żadnych  dzieci. N astępnie K ołodziej zg ło­
sił kolejno w  k ró tk ich  odstępach  czasu  
śm ierć  2 dzieci, p rzedstaw iaijąc w  u rz ę ­
dzie  s ta n u  cyw ilnego  sfa łszow ane  z a ­
św iadczen ia  zgonu dzieci. W toku docho­
dzeń ustalono również, że żona jego była 
wtajemniczona w jego machinacje.

W ten sposlób Kołodziej i jego wspól­
nicy pobrali z różnych urzędów w Gliwi­
cach, Bytomiu, Zabrzu i Opolu około 8.000 
marek.

Sąd skazał Franciszka Kołodzieja na 3 
lata więzienia i utratę praw obywatel­
skich na przeciąg 5 lat. Reszta oskarżo­
nych skazana została na kary więzienne 
od 8 miesięcy do roku i 3 miesięcy.

M o fn icy  kopalni „M aror w Zagórza
s i s ' ® f i €  w * N » s S s i

W  środę na kopalni „Karol" w Za- władz zamknięcia kopalni, co już ma
górzu" wybuchł włoski strejk robot­
ników.

60 robotników przebywa w podzie­
miach, a 40 robotników strejkuje na 
powierzchni. Strejk wybuchł wskutek  
wiadom ości o nieodwołalnej decyzji

nastąpić 15  bm. Starania związków  
zawodowych górników podjęte w  ce­
lu uratowania kopalni, pozostały bez 
rezultatu.

Strejk ma przebieg spokojny.

R e d a k c ja  i a d m in i s t r a c ja :  K a to w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  1 1 , —  te l. 3 4 9 -8 1 ,

' £  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

CZWARTEK: t .  20 „M i«o" (juemfor*).
SOBOTA: jr. 15,30 „Koriolan" (dla azkdl).
NIEDZIELA: g. 12 Odczjrt „Azja grozi",',
g. 16 „Zwyciężyłem k ry zy s";
f .  20 Przedstawienie sprzedane.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI.

BYTOM: płatek: t-  20 „Zwyciężyłem kryzys".
BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „Zwyciężyłem kryzys".
SIEMIANOWICE: w torek: *. 20 „Zwyciężyłem k r y ­

zys".

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
KATOWICE. Capltol: „Ich noce". Casino: „Nędzni­

c y "  1 „Paryż w ogniu". Całość razem 24 akty w Jednym 
programie. Colosseum: „Kobieta z rejestru". Pałace: 
„Dziwny dom” . Rialto: „M askarada". Union: „Gniazdo 
zakochanych".

CHORZÓW. Apollo: „W iosenna parada" I „Je) czar". 
Colosseum: „Jej W ysokość — praczka" ( „Bohater Ari­
zony",

KINA W RYBNIKU.
Apollo* „Książę Arkadiusz" 1 „Zamarłe echo". 

Pa łac : „Hopla" i „M anewry floty am erykańskiej".
RADLIN-RYDUŁTOWY. Helios: „Klog-Kong".

"Z

RADJO.
PIĄTEK, 12 PAŹDZIERNIKA 1934 R.

Katowice. 6,45 Audycja poranna. 11,57 Sygnał czasn.
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 12,10 Koncert. 12,45 
Pogadanka dia kobiet ip. ł. „Zakupy m ięsa". 13,05 P łyty. 
15,35 Wiadomości gospodarcze. 15,45 „Gdy zadźwięczą 
m andoliny". 16,45 Audycia dla chorych. 17,15 Koncert so­
listów . 18,00 „Przed stu la ty". 18,15 Koncert. 18,35 Płyty. 
18,45 „Życie 1 obyczaje zw ierząt — żyrafa". 19,30 Ptyty.
19,50 Wiadomości sportowe. 20,15 Koncert symfoniczny 
Filharmonii W arszawskie). 23,05 Skrzynka pocztowa w ię- 
zyku francuskim.

— DZIECKO POD KOŁAMI SAMOCHODU.
W  dniu 9 bm. o godz. 3 najechał na szosie w 
Brzozowicach-Kamieniu samochód wojskowy z 
11 p. p. w Tarn. Górach na 5-letniego Czesła­
wa Lorka. Chłopczyk został lekko ranny. Winę 
w wypadku ponoszą rodzice, którzy dziecko po­
zostawili na ulicy bez dozoru, (zo)

— ROWERZYSTA I SAMOCHÓD. W  dniu 
9 bm. w południe na ul. 3 Maja w Brzezinach 
ś!., w pow. Swiętochłowickim, samochód śl. 
7632, kierowany przez Józefa Witę z Glinicy, 
w pow. Lublinieckim, najechał na rowerzystę 
Franciszka Wróbla z Wielkiej Dąbrówki. Rowe­
rzysta został lekko ranny.

— POŻAR MIĘSA W PIWNICY. W  dniu 
9 bm. w godzinach południowych wybuchł w 
piwnicy domu Sokola Wojciecha w Brzozowi­
cach-Kamieniu pożar. Jak ustalono, lokator Ur­
bańczyk Karol wędzi! w piwnicy mięso, które 
zostawione bez dozoru, zapaliło się. Przybyłe 
na miejsce okoliczne straże pożarne zdołały 
ogień ugasić. Ogólna szkoda wynosi 200 zło­
tych. (zo)

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 9 
bm. rano wydarzył się w Lublińcu na ul. Grun­
waldzkiej w pobliżu ochronki przy Zakładzie 
Psychiatrycznym nieszczęśliwy wypadek. Mia­
nowicie samochód osobowy, właściciela cegiel­
ni, Józefa Witta z Glinicy najechał na 9-Ietnią 
uczenicę szkolną, Marję Waclawikówną, wsku­
tek czego W. odniosła szeregu obrażeń ora? 
złamania lewej nogi. (pg)

— POŻAR W  LUBECKU. Dnia 9 bm. po­
wstał w stodole Wawrzyńca Mandli i Julji So­
wy w Lubecku pożar, podczas którego zniszczo­
ne zostały wszystkie zapasy zboża. Sztkoda wy­
nosi około 13.000 zł. (pg)

— MOTOCYKL PORZUCONY W  LESIE 
PRZEZ ZŁODZIEJA. W tvch dniach nieznany 
sprawca skradł mistrzowi malarskiemu Karolo­
wi Milerowi z Czerwionkl motocykl, który zna­
leziono w lesie pod Osinami, gdzie go złodziej 
widocznie z powodu defektu motoru porzu­
cił. (r)

— AMATORZY WÓDKI I WĘDLIN. Dn. 9
bm. nieznani sprawcy skradli z piwnicy Józefa 
Jasiulka w Gierałtowicach 12 butelek wódki i 17 
leg. różnych wędlin, (r).

Z sali sadowej w Katowicach
J l i e f n d z M  m a \ ż  -  t f i c i c f i  M i  t o o m m m i f c a  -  S t o l a r z ) 

R t ó m i  n i e  iw n d n M  s i ę  s t t o lm z s tm e m
Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpatrywał 

w ub. środę szereg ciekawych spraw. M. in. 
zasiadł na ławie oskarżonych bezrobotny Je­
rzy Damski, który przed niedawnym czasem 
powrócił z Francji, gdzie wyemigrował już 
przed kilku laty. Zabiegi jego, celem wyszuka­
nia sobie jakiejkolwiek bądź pracy nie odnio­
sły żadnego suktku. Wskutek tego był on b. 
zdenerwowany. Pewnego dnia, wróciwszy po 
bezskutecznej wędrówce za pracą, pobił do­
tkliwie żonę i dzieci. Awantury w domu Dam­
skiego powtarzały się już potem coraz częściej 
i przybierały potem rozmiary, źe żona wraz z 
dziećmi musiała w nocy nocować w — chle­
wiku.

Sąsiedzi donieśli o tem władzom, które skie­
rowały sprawę na drogę sądową. Sąd po prze­
słuchaniu świadków skazał Damskiego na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary.

Do mieszkania Fabiatiowiczów w Dziedzi­
cach przybył w grudniu ub. r. komornik sądo­
wy Loska z Pszczyny, celem ściągnięcia drob­
nej kwoty. Oświadczono mu tam, źe pretensja 
nie zostanie pokryta, wobec czego komornik

zamierzał zająć jakiś przedmiot. Na to bracia 
Fabianowicze, Jerzy i Erwin, pobiegli po sie­
kierę i widły i rzucili się na komornika. Wobec 
tego komornik odstąpił od wykonania swych 
czynności służbowych i sprawę skierował do 
sądu. Sąd Okręgowy skazał braci Fabianowi- 
czów na 2 miesiące więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary.

Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od­
powiadał stolarz Franciszek Franosz za oszu­
stwo. Wynajął on od mistrza piekarskiego 
Wiktora Jesionka w Katowicach - Załężu 5 u- 
bikacji na warsztat stolarski. Warsztatu jednak 
nie założył, a ogłosi! w niektórych dziennikach, 
że ma do wydzierżawienia 5-pokojowe miesz­
kanie. Wykorzystując obecną nędzę mieszka­
niową pobrał on od szeregu osób większe 
kwoty, jako odstępne, a mieszkania nikomu nie 
wydzierżawiał. W ten sposób poszkodował on 
8 osób na około 1.800 zł. Sąd skazał go na 8 
miesięcy więzienia bez zawieszenia wykonania 
kary. Jak się dowiadujemy Franosz ma jeszcze 
wiele innych oszustw na sumieniu i w najbliż­
szym czasie zasiądzie ponownie na ławie o- 
skarżonych. (s)

Telegramy T. C. L.
Pięknie i artystycznie wykonane telegra­

my T. C. L. są do nabycia w Centrali T.C.L., 
Poznań, Św. Marcina 37, w Sekretariacie i 
Księgarni T.C.L. w Katowicach, ul. Francuska 
12, oraz we wszystkich księgarniach i skła­
dach papieru.

Kupujący je prz>7 okazji najrozmaitszych 
uroczystości narodowych, familijnych i tow a­
rzyskich, przyczynią się do poparcia szlachet­
nej akcji szerzenia zdrowej oświaty wśród 
najszerszych warstw  społeczeństwa, jaką nie­
zmordowanie przez 54 lata swej wydatnej 
działalności prowadzi Towarzystwo Czytelni 
Ludowych na ziemiach Polski.

Znajdują się jednakże w niektórych skła­
dach, księgarniach i papierniach różne tele­
gramy, wykonane przez firmy żydowskie, 
importowane z W arszawy, Łodzi, Krakowa 
i t. d. Telegramy te odbiegają od pełnego ar­
tyzmu, na pozór wydają się tańsze, a są po­
zbawione motywów religijnych lub narodo­
wych.

Kupujcie więc tylko telegramy T.C.L'.

Jeszcze jeden oszust
Ze „Związku Peowiaków" otrzymaliśmy 

następujące pasmo:
„W ostatnich dniach pojawił się na tere­

nie miasta i powiatu Katowic Jakiś osobnik, 
który pod płaszczykiem przynależności do 
Związku P. O. W. usiłował już kilkakrotnie 
w restauracjach, składach i u osób pryw at­
nych wyłudzać datki na imprezy, które mają

być rzekomo w najbliższych' dniach urządza­
ne przez Związek P. O. W.

Osobnik ów legitymuje się sfałszowanym 
kw i tar jus,zem wizgi, listami składkowemi.

Przestrzegając wszystkich obywateli przed 
tego rodzaju oszustami, oświadczamy, że 
Związek Peowiaków nikogo nie upoważnił 
do zbierania jakichkolwiek składek lub darów 
ma cele związkowe i prosimy w razie poja­
wienia się jakiegokolwiek kwestora na rzecz 
Związku Peowiaków oddać go w ręce poli­
cji".

Śmiertelny -denaturat
W  nocy z wtorku na środę znaleziono na 

placu Mickiewicza w Chorzowie II, 30-letnią 
Marję Gacek, zam. w Chorzowie i znajdującą 
się w  stanie silnie podchmieilonym. Kobietę 
przewieziono do szpitala, gdzie w krótkim 
czasie zmarła. Jak ustalono, śmierć nastąpiła 
wskutek zatrucia się spirytusem skażonym.

Ziuzd cechów pSelursMeh
w Katowicach

Dnia 10 bm. odbył się w Katowicach dorocz­
ny walny zjazd delegatów Związku Cechów 
Piekarskich Województwa śląskiego, celem o- 
mówienia szeregu spraw organizacyjnych i do­
konania uzupełniających wyborów zarządu.

Ponadto omawiano szereg spraw gospodar­
czych i podatkowych, dotyczących zawodu pie­
karskiego i powzięto w tej materji szereg zna­
nych już szerszemu ogółowi uchwal.

W magistracie katowickim jest znowu coś 
w  nieporządku. Jak nas informują, został za­
wieszony przez Śląski Urząd Wojewódzki, 
urzędnik biura statystycznego, p. Wiktor Kub- 
czyk, a jego przyjaciel, urzędnik stanu cy- 
w.lnego. p. Alojzy Śmietana, został również 
zawieszony. Ponieważ jednak p. Śmietana 
był kierownikiem mietylko urzędu stanu cy­
wilnego, ale i kierownikiem urzędu staty­
stycznego, obecnie więc pełni on ciągle je­
szcze służbę, jako kierownik biura staty­
stycznego. (s)

M r& w ś& a  Z a g ięM a n tsfsa
R e d a k c ja  i a d m in i s t r a c ja :  S o s n o ­

w ie c , 3 -g o  M a ja  5 .

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś, 11 bm. o godz. 20 m. 15 Teatr Miejski w So*- 

iiowcu daje świetną komedię p. t. „M ezalians". N'a os tai- 
n!ch przedstawieniach „M ezaliansu" sala była wypełnio­
na po brzegi i publiczność dairzyla wykonawców iiczoł- 
m! brawami.

W piątek, 12 bm. po cenach znłiopyćh JSŚan i  To­
w arzystw " W. Hasenoleyer,*.

W  sobotę, 13 bm. o godz. 20 m. 15 po raz 20 i o s ta t­
ni „Stefek" J. Duval‘a.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Nędznicy". Pałace: „Bu­

rza".
BĘDZIN. Apollo: „Kslętnlczka przez 33 dni". Nowo­

ści: „Tańcząca Venus“ .
CZELADŹ. C zary: „B rada  Kairamazow**,

— ECHO STRASZNEGO WYPADKU W  
BĘDZINIE. Jak wczoraj, donosiliśmy, w Będzi­
nie, stolarz z Dąbrowy, Banaś Piotr w czasie 
przyrządzania mieszaniny wosku z (erpentyną 
spowodował wybuch i został mocno poparzony. 
Detonacja byta przy tem tak silną, że popękały 
kafle i wyleciały szyby z okien.

— WŁAŚCICIELKA KAMIENICY — ZŁO­
DZIEJKĄ. W Czeladzi straż polna ujęia Michal­
ską, właścicielkę 2 piętrowej kamienicy i ma­
jątku rolnego na kradzieży kapusty z pola. Od­
powiadać ona będzie sądownie.

M r& nitza Oifcunfoa
— ŚMIERĆ POD ZWAŁAMI KAMIENI.

S powodu nagłego obsunięcia się ściany V  ka­
mieniołomie pod wsią Sucha, pow Olkuskiego 
*zwały kamieni przygniotły 22-letniego Ste­
fana Wyrzychowskiego, pochodzącego ze wsi 
Gołcz,owice, gm. Rabsztyn. Wyrzychowskiego 
wydobyto z pod kamieni nieżywego, (o)

— ŚMIERĆ POD SŁUPEM TELEGRA­
FICZNYM. W czasie ścinania starego drzewa 
we wsi Charsznica, pow. Miechowskiego, zo­
stał przewrócony słup telegraficzny, który 
padając na ziemię, uderzy! w głowę 86-Ietnte­
go mieszkańca Charsznicy, Franciszka Sewe­
ryna. — Staruszek poniósł śmierć na miej­
scu. (o)

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ POBYTU CYRKU 
STANIEWSKIGH W KATOWICACH. 

BEZPŁATNE KUPONY DLA CZYTELNIKÓW
„SIEDMIU GROSZY** NADAL WAŻNE,
Rekordowe powodzenie obecnego progra­

mu Cyrku Starnawskich jest całkiem uzasad­
nione, albowiem całość programu, składająca 
się e. 20 sensacyjnych aitrakcyj wzbudza ogól­
ny podziw i zachwyt.

Poniżej zamieszczony kupon należy w y­
ciąć i przedłożyć przy kasach Cyrku. Dora­
dzamy wszystkim miłośnikom areny cyrko­
wej, b j  z  tej niebywałej okazji skorzystali.

Woźne tylko no dzisiaj!

KUPON
niniejszy u po w a ź n I a łf  R f l n n n u  
każdego C z y t e l n i k a  1 ŁI1 U u4łJf 
do otrzymania jednego biletu b e z p ł a ­
t n e g o  przy zakupnie drugiego biletu

ii CYRKU SIAKIfISKICIi
n a  ta rg o w ic y  w  d n iu  11 X. b r .

na przedstawienie wieczorne. 
Ważne tylko na miejsca s i e d z ą c e

Siali się bandytail dia zdobycia... sławy
Z  s c a l i  s ta ^ n & w & ti w

przedNa pięciogodzinnej rozprawie 
tobą Karną w R ybniku ro z p a try w a ł sąd 
sp raw ę  o dokonanie ca łego  szeregu  napa­
dów  rabunkow ych  o raz  k radzieży  z w ła ­
m aniem . Na ta wie oskarżonych zasiedli: 
Jan N iem czyk, Feliks M rozek oraz Wik­
tor P ukow iee z Rydultów, którzy w dniu 
3 stycznia br. w eszli w  m askach  o raz  u- 
zb ro jen i w  broń  palną d* m ieszkania w do­
w y  A ntoniny G oleow ej w  P opielow ie, 
pow . R ybnik , p rzed staw ia jąc  się w y s tr a ­
szonej kobiecie jako agenci ta jnej policji, i 
o św iadczając , że m ają polecenie p rz e p ro ­

w adzić rew izje w  poszukiw aniu  p rzem y ­
conych to w aró w .

Syn Goleowej domyśli! się jednak od- 
razu, że ma do czynienia z najzwyklej­
szymi opryszkami i podczas rzekomej r e ­
wizji „urzędowej** wyciągnął z szafy 
przechowaną tam 5C-złotówkę. Jeden ze 
sprawców, widząc ten manewr Golca, 
oświadczy!, że „nie ma czego chować, 
gdyż i tak Pójdzie na odwach policyjny**. 
W pewnej chwili zdo!ał jednak Golec wy­
mknąć się z mieszkania z zamiarem po­
wiadomienia policji o napadzie. Bandyci, 
obawiając się przybycia policji, zbiegli.

Pozatem mają oni Pa sumieniu cały szereg 
innych podobnych napadów a m. in. na­
pad z bronią w ręku na mieszkanie sta­
ruszek N aw ratów nych  w Biei tułlr-u ach, 
podczas k tó rego  zranili jedną z s'óstr.

Jeden z pośród bandytów by! zatru­
dniony na jcdnei z kopalń w RtbnickieW 
jako urzędnik biurowy. Przed sądem it*1' 
-raczyli się oni, że dokonywa': napadó^ 
w tym celu, by uzyskać... siawę. W wy' 
niku rozprawy sąd skaza} Niemczyka «a 
3 lata, a Mrózka na 2 lata więzienia. Pu* 
kowca sąd z braku dowodów uwolni! 
winy i kary.



Zabił teściową oraz żonę i podpalił mieszkanie
&*ąd R z e s z y  z a t w i e r d z i ł  tw yro fó  sSzazm ytący m a  1 3  tm t w i e z i e n i a

W  Rzędowicach, w  PO¥. Dobrodzień- cy na 1 października ub roku uda} się D. stępie szału zbrodnia podwójną, Dandyk’ 
słdm, na Śląsku Opolskim, w nocy na do mieszkania teścio-wei, gdzio rzekomo rzekomo upuści! z rąk palącą się lampę
1 października ub, roku powstał z począt- rzuciła się ona z siekierą w ręku na niego, naftową, wskutek czego cale mieszkanie
ikowo niewyjaśnionej przyczyny pożar w usiłując go zabić. Dandyk wyrwa! jej stanęło w płomieniach, 
zabudowaniach wdowy Nowakowej. Pło- z rąk siekierę, poczem rzuci! się na te- Obecnie Sąd Rzeszy w Lipsku za­
mienię rozszerzały się tak szybko, że ściową i żonę, kładąc je na miejscu tru- twierdził powyższy wyrok sądu przy-
Nowakowa i przebywająca u niej córka, pem. Wystraszony dokonaną w przy- sięgłych w Opolu.

m m m m

l  m

Dandyk owa, znalazły śmierć w rozszala­
łym żywiole.

Po pewnym czasie policja, która miała 
podstawy do posądzania o tę zbrodnię 
zięcia śp. Nowakowej, a męża śp. Dandy- 
kowej, Tomasza Dandyka z Rzędowic, 
przytrzymała Dandyika, a sąd przysię­
g łych  w Opolu W czerwcu br. skazał go 
za zabójstwo w obu wypadkach i podpa­
lenie na 15 lat ciężkiego więzienia oraz 
utratę praw obywatelskich na przeciąg 
10 lat. Po odcierpieniu tej kary Dandyk 
miał być odstawiony do zakładu popraw- 
czo-lecznlczego.

W toku przewodu sądowego okazało 
się, że osk. Dandyk, ożeniwszy się z No- 
wakówną, żył w  stałej kłótni z teściową, 
śp. Nowakową, u której zamieszkiwał. 
Po pewnym czasie opuścił on dom teścio­
wej i udał się do Westfalii, gdzie przeby­
wał do 1930 r., poczem znowu powrócił 
do domu.

Wskutek dalszych stałych ikłótaj z  
żoną i teściową przeprowadził się Dandyk 
do mieszkania swych rodziców. Z po­
czątkiem 1933 r. Dandyk wykradł z do­
mu teściowej 120 marek, wzamian za co 
teściowa zabrała mu jego ubranie. W no-

Silny wslrias i i  l ip a l i i  „ iile lr a it t l a

W  ub. wtorek wydarzała się na 
kopalni „Hillebrand" w Nowej wsi, 
wielka katastrofa, która pociągnęła ^a 
sobą ofiary w  ludziach. Około godz. ig  
na jednym z filarów nastąpił silny 
wstrząs, przyczem zw aliły się olbrzy­
m ie m asy w ęgla i kamieni.

W  chwili tej w pobliżu miejsca 
katastrofy p ra c o w a ło  k ilk u  g ó rn ik ó w .

Jeden z nich, a mianowicie cieśla gór­
niczy, A ugustyn Szampera został za­
bity na miejscu. Pozostali górnicy, a 
to: ładowacz Józef W ilczyński, górnik 
Dominik W a sz ,  i Franciszek Oleś, 
oraz rębacz Bernhard Kamiński, zam. 
w  N ow ej W si zostali jedynie lżej ran­
ni. ’ W szystkich odstawiono do szpi­
tala.

K lim c z o k "  ię im  iw la d c z e ń
o d  zowzsądo dófoz fes. $£ilfeowsfeie&®
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leszcze Ic in  ofiara napada 
z pod Micdźaei

Dnia 10 bm. nad ranem w  szpitalu Joa- 
nitów w  P szc zy n ie  zmarł posterunkowy 
P . Pastelskil na sku tek  ran , odniesionych 
podczas napadu rabutiik. na lis tonosza ŚP. 
Karola G łow ali. Jest to zatem trzecia 
ofiara  napadu  bandyck iego  w MiedźneJ. 
Sp. posterunkowy Pastelski pozostawił

Jak się dowiadujemy, w związku z nie- 
udałym zamachem na stróża zamku księcia 
Sulkowskiego w Bielsku, chory umysłowo 
Klimczok, emeryt kolejowy,, od dłuższego cza­
su rości pretensje do różnych świadczeń, 
szczególnie w naturze, ze strony zarządu dóbr 
iks. Sułkowskiego.

Ostatnio Klimczok sfabrykował sobie bań­
kę do mleka, na której wyrył swój „tytul“ i

nazwisko. „Fuerst Klimczok" zjawia! się od 
pewnego czasu regularnie u kasztelana zam­
ku, żądając 4-ch litrów świeżego „z góry“, t. 
zn. niezbieranego mleka. Kasztelan zamku jak 
mógt pozbywa! się natrętnego gośda.

W krytycznym dniu, to jest w piątek Klim­
czok, jak zwykle, zjawi! się z „książęcą" bań­
ką, żądając znów mleka, lecz okazywał już 
większe, niż zwykle, zdenerwowanie. Uczul się

P. Adam Sosna z Zarzecza, stały Czytelnik 
„Siedmiu Groszy", obchodził 50-lede swoich 

urodzin. Ad multos annos!

tem mocno dotkniętym, że kasztelan nie po­
wita! należycie „księcia pana", Klimczok ostro 
zwróci! się do kanclerza, mówiąc: „Du Lump! 
Warum hast Du mich nicht begruesst?" Ka­
sztelan . przyjął bańkę i zapewnił „księcia Pa­
na", że mleko dostarczy mu do domu.

Kiedy po pewnym czasie Klimczok przybył 
powtórnie, kasztelan oświadczył mu, że mle­
ko zostało odstawione do domu.

„Książę" Klimczok przyjemnie zaskoczony 
tem poprawnem zachowaniem się służby zam­
kowej powrócił do swego mieszkania, lecz 
nie zastawszy mleka, zaopatrzył się w toporek, 
podobnie jak jego znakomity imiennik, wódz 
zbójników Klimczok i po raz trzeci przybył 
wzburzony na zamek, strasząc służbę, że ją 
wymorduje. Zawiadomiona policja zabrała 
Klimczoka pod swoją opiekę i prawdopodob­
nie zostanie odstawiony do domu obłąkanych, 
— jako ciężko chory umysłowo na tle manji 
wielkości, (na)

£mdmmśi pow ia tu  poszkodow an a
żonę ] troje dzieci.

Fatalny npa ie ls z rusztow ania
W ub. środę w godzinach przedpołudnio­

wych wydarzyła się w Katowicach przy ul. Mi- 
kolowskiej 3, katastrofa budowlana. Mianowi­
cie zatrudniony przy remoncie tego domu ro­
botnik budowlany Ryszard Szypura z Katowic, 
spadi w pewnej chwili z rusztowania i poniósł 
śmierć na miejscu. Władze policyjne wszczęły 
energiczne dochodzenia, celem ustalenia winy 
w wypadku. Zwtoki przewieziono do kostnicy 
szpitala miejskiego w Katowicach, (s)

©sialita wtaAomniel sportowe 
Wilimowski kontuzjonowany

Jak było wiadomo, dopiero w  środę, pod­
czas wtorkowego meczu treningowego w 
Warszawie, Wilimowski został skontuzjonowa- 
ny. Wilimowski został silnie uderzony piłką w 
brzuch. W środę nie było jeszcze wiadomo, 
czy Wilimowski będzie grał. Został on jednak 
wstawiony do reprezentacji przeciwko Rumu- 
nji.

Skład reprezentacji przeciwko 
Łotwie i Rumunji ustalony

W  środę po skończonym treningu, kapitan 
sportowy PZPN. p. Kałuża ustalił składy pol­
skiej reprezentacji piłkarskiej.

Przeciwko Rumunji we Lwowie w dniu 14 
*>. tn. będzie gral: w bramce — Fontowicz, w 
obronie — Martyna i Bułanow, w pomocy — 
Gziwisz, Kotlarczykl i Mysiak, w napadzie — 
Urban, Ciszewski, Nawrot, Wilimowski, Bal­
cer .Rezerwowi: Albański, Doniec, Wilczkie- 
Wicz, Hanśn, Król, Zimmer i Niechciol.

Przeciwko Łotwie w Rydze: Domański,
oaraś, Gałecki, Szaller, Szczepaniak, Haliszka, 
Wypijewski, Łysakowski. . Peterek, Wodarz. 
Rezerwowi: Keller, Michalski z Lipin, Przykuć- 
*0. Kisieliński.

Na sesji wyjazdowej sosnowieckie- wielki p r o c e s  o  n a d u ż y c ia  w  K a s ie  
go Sądu O kręgow ego w Skale zakoń- S te fc z y k a  w  B ę b le . 
czył się po tygodniowej rozprawie Proces ten wzbudził wielkie zain-

Zf€&<sflzief$l$au s»«ar€6 p r z e d  scgdBena ♦  ♦
Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego w 

Katowicach zasiadł Józef Jastrzak i jego żona 
Edyta z domu Weser. W październiku b. r. o- 
kradziono książkowego Jana Szczepańskiego z 
Katowic, który mieszkał jako sublokator u 
pewnego kolejarza przy ul. Jagiellońskiej. 
Skradziono mu szereg wartościowych przed­
miotów, a m. iin. 13 obligacyj dolarowych. Wo­
bec tego, że nie znaleziono żadnych śladów 
włamania, wszczęto energiczne dochodzenia 
przeciwko właścicielowi mieszkania. Sprawę 
jednak umorzono, ponieważ kolejarz okazał 
się niewinnym,

W  czasie dochodzeń jakiś osobnik zgłosi! 
się w jednym z banków mysłowickich, gdzie 
przedstawił się za niejakiego Bartkowiaka i 
spieniężył kilka doiarówek. Po kilku dniach 
zgłosiła się znowu pewna kobieta, która podą- 
ła się za niej. Frankównę i sprzedała 5 dolaró- 
wek. Po pewnym czasie znowu przyszedł 
„Bartkowiak" i zamierzał sprzedać dalsze do­
larówki. To wydało się dyrektorowi banku

bardzo podejrzane i dlatego o wszystkiem za­
wiadomił władze policyjne.

„Bartkowiak" jednak zbiegł i policjant po­
mimo energicznego pościgu nie zdotał go 
przytrzymać. W czasie tego pościgu policjant 
zauważył, że jakaś kob:eta tak się zachowy­
wała, jakby zamierzała ułatwić ucieczkę ściga­
nemu. Wobec tego aresztował ją i okazało się, 
że kobieta ta była „Frankówną", która fak­
tycznie nazywała się Weser. „Bartkowiak" był 
jej narzeczonym, a obecnie mężem, i nazywał 
się Jastrzak. Dolarówki pochodziły z kradzie­
ży u Szczepańskiego.

Przed sądem obydwoje tlómaczyłi się w ten 
sposób, że dolarówki wręczył im jakiś osob­
nik, prosząc o ich sprzedanie. Sąd na podsta­
wie zeznań świadków nie dał jednak oskarżo­
nym wiary i Jastrzaka skazał na 8 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia kary, zaś jego żonę 
na 3 miesiące więzienia z zawieszeniem wy- 
koniania kary. Rozprawa wykazaia, ż.e Jastrzak 
był już karany za włamania mieszkaniowe wię­
zieniem. (s)

dwww s y M is t y  p o d  feo lam i trafetowa
W Katowicach-Zawodzta, przy ulicy Kra­

kowskiej na przeciw ratusza bogucickiego, 
wydarzył się w ub. środę o godtz. 12.55 tra 
giczny wypadek.

W chwili, gdy w kierunku Katowic jechał 
przepisową prawą stroną naładowany węg­
lem traktor, należący do jednej z kopalń ks.

Pszczyńskiego i kierowany przez Władysława 
Tobolskiego z Miurcek. przejeżdżał na rowe­
rze po przeciwnej stronie rowerzysta. Fran­
ciszek Franke z Katowic-Ligoty. Za rowerzy­
stą jechało atuo osobowe, które dawało sy­
gnały. W pewnej chwili rowerzysta skręcił 
nagłe na lewo i wpadł pod ciężkie kola trak-

D w i e  k u l e  w  g ł o w i e
f a m o b & j s t m o  R a n a l e t a  w  @ r odścu

lo  bm. około godz. 5 rano miesz­
kańcy domu nr. 7 przy ul. Konopnic­
kiej w Grodźcu usłyszeli nagle strza- 
*y> dochodzące z mieszkania W eso­
łowskich.

Jak się okazało później, 33-letni

Józef W esołowski, zamieszkały wspól­
nie z bratem swoim, w czasie nie­
obecności domowników p o p e łn ił  z a ­
mach samobójczy, strzelając do siebie 
dwukrotnie z rewolweru. Obydwie 
k u le  p rz e b iły  g ło w ę .

Rannego w stanie ciężkim umiesz­
czono w szpitalu w Sosnowcu, gdzie 
walczy ze śmiercią. Powodem samo­
bójstwa były nieporozumienia ro­
dzinne.

teresowanie ze względu na to, że za­
interesowane w  nim były osoby z ca­
łeg o  niemal powiatu Olkuskiego, któ­
re przez popełnione w kasie naduży­
cia, zostały poszkodowane.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
trzech oskarżonych: były kasjer K asy  
Stefczyka, Andrzej Kołodziejczyk, b.

prezes Zarządu kasy, 72 -letni Jakób 
Tom czyk i b. członek rady nadzorczej 
Jan Klich.

Proces zakończył się skazaniem b. 
kasjera na trzy i pół roku więzienia z 
pozbawieniem praw na lat sześć, oraz 
Tom czyka na rok więzienia i Klicha 
na półtora roku............... . .

tora. Szofer natychmiast począł hamować, 
lecz mimo to traktor wlókł nieszczęśliwego 
rowerzystę na przestrzeni około 11 metrów. 
Równocześnie maszyna skręciła nagle na le­
wo i wjechała na chodnik dla pieszych. Na 
szczęście przechodnie zdążyli uniknąć zderze­
nia, gdyż traktor jechał wołnem tempem.

Z pod kóf wydobyto zmasakrowane zwło­
ki Frankego. Przybyły na miejsce lekarz, 
stwierdził u niego zupełne zgniecenie klatki 
piersiowej, złamanie prawej ręki, oraz ogólne 
potłuczenie gtowy. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy, a kierowcę traktora przytrzymano 
do ukończenia dochodzeń.

Jak wynika ze wstępnych dochodzeń, wi­
nę w wypadku ponosi rowerzysta, który nag­
le skręci! w lewo, a następnie widząc kata­
strofę, stracił panowanie nad kierownicą i 
wpadł' wprost ipod kola traktora. Dzięki tyl­
ko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, kata­
strofa nie przybrała bardziej krwawych roz­
miarów, gdyż kierowca traktora wraz z przy- 
czerkanr wjechał na chodnik, gdzie w godzi­
nach południowych panuje ożywiony ruch 
pieszy. Dalsze dochodzenia trwają, (s)’

Sftazajtie starego m ro U t ila ic a
W czoraj w Sądzie Okręgowym w  

Sosnowcu toczył się proces przeciwko 
63-letniemu mieszkańcowi Dąbrowy, 
Marcinowi Surmie, zam. na Koszeie- 
wie, znanemu właścicielowi nierucho­
mości, oskarżonemu o czyny niemo­
ralne, z nieietniemi. Ze względu na 
rodzaj przestępstwa, rozprawa odby­
wała się przy drzwiach zamkniętych  
i w  rezultacie sąd skazał zwyrodniałe- 
og starca na półtora roku bezw zględ­
nego więzienia.
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—  Czy pan jesteś mężem tej pani?

—  zapytał policjant.
•— T ak! Jestem  hrabia Barin i to  

moja żona!
—  W inszuję panu! —  rzekł poli­

cjant z wyszukaną grzecznością. —
—  Najpierw, że jesteś pan mężem naj­
odważniejszej kobiety, a powtóre, że 
żona pana prawdziwym cudem uszła 
śm ierci!

—  Opowiedz mi pan, —  prosił Ra­
miro —  co i jak się stało. Odszedłem  
z kawiarni na pół godziny i o niczem  
a le  w iem !

—  Żona pana ocaliła życie cesarzo­
wej austrjackiej.

—  Kom u? Cesarzowej austrjackiej? 
 ̂ •— Tak jest!

Ramiro cofnął się, jak gdyby go  
kto był uderzył i spojrzał groźnie na 
Felicję.

O czy obojga m ałżonków spotkały
się.

Policjant tym czasem  opowiadał ob­
szernie o całym wypadku i chwalił 
nieustannie odwagę Felicji.

W  głow ie Ramira plątało- się ty­
siące myśli.

W ięc policja poznała cesarzow ą! 
A le czy cesarzowa poznała także daw­
niejszą damę dworską? Jak łatw o m o­
g ły  się obydwie spotkać, a w tenczas 
wydałoby się kłam stwo co do listu  
gończego i rzekomych szpiegów  cesa< 
rzowej. O, jak ostrożnie należało te­
raz postępować!

—  Dziękuję panu! —  rzekł dó po­
licjanta. Pojedziem y teraz do domu! 
Ale jeszcze jedno: nie chciałbym, aby 
nazwisko moje wym ienione było w  
gazetach. N apisz pan w  raporcie, że 
jakaś rosyjska hrabina ocaliła życie 
cesarzowej. Będę panu bardzo za to 
wdzięczny.

—  O wszem , stanie się tale, jak' pąri 
hrabia sobie życzy! '

Przed kawiarnię zajechał teraj? po­
w óz Barina. Na koźle, obok stangre­
ta, siedział Luigi.

Barin usadził żonę, zajął m iejsce 
obok niej i konie ruszyły.

Gdy przybyli do domu, oddał hra­
bia Felicję pod opiekę garderobianej 
i, wychodząc z jej pokoju, rzekł:

—  Skoro się przebierzesz i odpocz­
niesz trochę, przyjdź do salonu. Mam 
ci coś w ażnego do powiedzenia!

P o upływie godziny .weszła Felicja 
do salonu.

—  C zego sobie Życzysz? <•— zapy­
tała cicho męża.

—  Chciałem cl przedewszystkiem  
przypom nieć —  zaczął Ramiro powa­
żnie, —  że dotychczas zdołałem cię 
uchronić od niebezpieczeństwa... Ce­
sarzowa każe cię nieustannie ścigać...

-— Ach, nie m ów  mi dziś o tem !
•— zawołała Felicja ze łzam i w  oczach,
-— Na widok ukochanej cesarzowej za­
krwawiła się na now o rana w  mem  
sercu! Byłam tak blisko mej pani —  
słyszałam  jej głos —  o, jak chętnie 
byłabym umarła u jej s tó p !

—  Bredzisz, moja droga! —  rzekł 
Ram iro szyderczo. —  W iesz dobrze, 
że nie wolno ci nigdy w idzieć cesarzo- 
,wej, jeżeli nie chcesz się narazić na... 
uw ięzienie! N ajw yższy'czas, abyśmy 
się w ynieśli za m orze!

—  N ie! W olę, aby mnie uwięzili, 
w olę znieść w szystko, niż to życie 
tułacze, bez domu, bez jutra...

-— Czyś zm ysły straciła? Chcesz 
się zgubić? M yślisz, że cesarzowa 
uw ierzy twoim  łzom  i zapewnieniom  
o twej niewinności? Ach, ty nie w iesz, 
co to znaczy, być w  w ięzieniu! A  
przedewszystkiem ... ja ci na to nie 
pozw olę! D ziś jeszcze opuścisz Paryż, 
ale sama, bo ja tu chwilowo pozostać  
muszę. W yw iozę cię na wieś... Lui­
gi będzie przy tobie, ale on sam ty l­
ko będzie znał miejsce tw ojego poby­
tu !

—  I dokąd mnie zaw ieziesz?
—  Nie wiem jeszcze, ale powiem  

pi to za kilka godzin. Urządzę ci

w szystko jaknajwygodniej, a za kilka 
tygodni, albo i prędzej może opuści­
my Europę i udamy się do Ameryki. 
Tam będziesz zupełnie bezpieczną 
i szczęśliwą przy boku męża, który 
cię uwielbia!

—  O Boże! D o Am eryki! —  jęknę­
ła Felicja. —  I nigdy już nie wróci­
m y do ojczyzny! N igdy już nie mam  
ujrzeć mej cesarzow ej! W iesz Rami­
ro, gdy spojrzałam dziś w jej oczy, 
pomyślałam mimowoli, że to nie może 
być, aby ona pragnęła mej zguby, aby 
mnie ścigała...

—  Jakto? —  przerwał Ramiro roz­
gniewany. —  Czy nie pokazałem ci li­
stu gończego, wydrukowanego? Czy 
m yślisz może, że ja cię okłamuję 
i oszukuję?

—  N ie w iem ! —  odrzekła Felicja, 
patrząc mu przenikliwie w  oczy. —  
A le to jedno powiadam ci: jeżeli mnie 
okłamujesz, to pom szczę się okropnie!

Ramiro roześmiał się i wyszedł.
A le w  głębi duszy zaniepokoiły go  

niezmiernie słowa Felicji. Ta słaba

dów i fraki, ozdobione w ysokiem i or­
derami —  w szystko naturalnie fałszy­
we i żadnej nie mające wartości.

Przez chwilę namyślał się Ramiro, 
potem zaczął wybierać stosow ne na 
dziś ubranie.

I tak wziął najpierw kratkowane, 
jasne spodnie, aksamitną kamizelkę, 
bronzowy długi surdut i staromodny 
kapelusz, jasnoblond perukę i takąż 
brodę. W yglądał w tem jak mieszka­
niec wsi, dobroduszny, trochę ograni­
czony, pragnący się zabawić w  Pary­
żu.

Gdy skończył swoje dzieło, przej­
rzał się zadowolony w  lustrze i za­
brawszy jeszcze kij o złoconej gałce, 
wyszedł z domu bocznemi drzwiami.

Na ulicach były już zapalone la­
tarnie.

Ramiro doszedł do rogu przedmie­
ścia, zawołał na przejeżdżającą doroż­
kę i kazał się zaw ieźć na drogę, w io­
dącą do Passy. Dorożkarz zaciął ko­
nia i dorożka ruszyła.

k..Gdy skończył swoje dzieło, przejrzał się zadowolony w  lustrze..*

łagodna kobieta, którą uważał za na­
rzędzie w  swojem  ręku, śmiała mu 
grozić?

Ledw ie stanął za progiem salonu, 
ujrzał małą, schyloną postać, w ysu­
wającą się z za portjery.

B ył to Luigi.
■— Podsłuchiwałeś znowu? — krzyk­

nął Ramiro. —  A  w iesz dobrze, że 
m asz to czynić tylko na mój rozkaz 1

—  N ie kazał mi pan podsłuchiwać 
raz na zawsze hrabiny? —  odrzekł 
Luigi bezczelnie. —  N ie wiedziałem , 
że to  pan był w  sa lon ie!

*— N ie kłam ! D ziś jeszcze wyba­
czam ci i słuchaj co powiem. W yjdę  
teraz z domu, a wrócę dopiero późno 
na wieczór. Przez cały ten czas nie 
spuścisz hrabiny z oczu, a gdyby w y­
jechała lub w yszła, pójdziesz za nią!

—  Z wiedzą hrabiny? —  zapytał 
Luigi.

•— Nie, bez jej w iedzy! Przebierz 
się, jeżeli potrzeba! W  każdym razie 
opowiesz mi w szystko dokładnie!

i— Pan hrabia może mi ufać!
—  Masz tu dziesięć franków. Na 

drugi raz jednak nie w aż się podsłu­
chiwać mnie sam ego, bo ci to na do­
bre nie wyjdzie.

Potem  udał się Ramiro do sw ego  
pokoju, zamknął drzwi na klucz i na­
cisnął ukrytą w ścianie koło biurka 
sprężynę. Ściana usunęła się natych­
miast, a w  głębi jej ukazała się szafa, 
przepełniona rozmaitem i ubraniami, 
zupełnie, jak u kupca kostjum ów ma­
skaradowych.

B yły tu całe ubiory, wytworne, 
skromne, kapelusze, peruki, buty, słoi­
ki z maściami i płynami, pendzelki, 
jednem słowem  w szystko, czego po­
trzeba do zupełnego, a częstego prze­
istoczenia całej osoby. Bvły tam mun­
dury, habity, kaftany galicyjskich ży­

P o upływie godziny kazał Ramiro 
stanąć.

—  Zaczekaj tu na mnie, przyjacie­
lu, rzekł do dorożkarza, ja wrócę nie­
zadługo i potem  m ożesz mnie znowu  
odw ieźć do Paryża. M asz tu pięć 
franków !

—  Dobrze, zaczekam na pana!
Ramiro szedł przez pewien czas

prosto drogą, ale gdy sądził, że doroż­
karz już go  dojrzeć nie może, zwrócił 
się na prawo na w rzosow isko i biegł 
teraz, ile mu sił starczyło.

W rzosow isko to niezbyt dobrą mia­
ło u m ieszkańców P assy opinję. W łó­
czyło się tam zawsze pełno złodziei, 
przestępców, nie chcących się spoty­
kać z policją, to też każdy unikał, jak 
m ógł, tego  niebezpiecznego miejsca.

N a stronie południowej stało tam  
kilkanaście małych domów, nie tw o­
rzących wsi. N azw ano je ogólnie „Ja­
skiniami w Passy", a mieszkali w  nich 
ludzie tacy, że nawet złoczyńcy om i­
jali je zdaleka. K to nie musiał tam  
iść, ten z pewnością nie szedł.

D o tych domów zm ierzał teraz 
Ramiro.

Ciemno tu było i pusto —  raz po 
raz wysunęła się jaka postać z pom ię­
dzy dom ów i znikła. Tu i tam dało 
się słyszeć szczekanie psa, zresztą ci­
sza panowała w szędzie głęboka. Ra­
miro wiedział bardzo dobrze, że z 
okien, zalepionych po części papie­
rem, patrzyli na niego mieszkańcy 
domów, że niejedna ręka pochwyciła 
nóż lub kamień, aby go rzucić na sa­
m otnego przechodnia, ale był on tu 
na w szystko przygotow any i byłby 
umiał dać sobie radę. Oprócz rewol­
weru, miał jeszcze kij a w nim ukryty 
ostry sztylet, nikt zaś, jak on, nie 
umiał władać tak zręcznie tą bronią.

Przed jednym z ostatnich domów, 
trochę porządniejszym, stanął Ramiro.

B yły tu okna z całemi szybami, żalu­
zje, a nawet kilka krzewów winnej la­
torośli pięło się na tyczkach koło  
schodów.

Ramiro zapukał do drzwi trzy ra­
zy i gwizdnął przeciągle.

Na ten znak otw orzyły się drzwi 
natychm iast i na progu, z lampą w  rę­
ku, stanął olbrzymi murzyn.

—  Cofnij lam pę! —  krzyknął Ra­
miro. —  Czego tak na mnie patrzysz?  
Czy nie poznajesz sw ego pana?

—  Panie! Panie! N areszcie! —  
wyjąkał murzyn. —  Pozw ól mi ucało­
w ać nogi tw oje! Oh, jaki M ungo  
szczęśliwy, że widzi znowu sw ego pa­
na!

I postaw iw szy lampę na stół, rzu­
cił się na ziem ię i całował nogi Ra­
mira.

—  Jesteś poczciw y chłopak! — 1 
rzekł Ramiro, uśmiechając się. —  A le  
w stań teraz i powiedz mi, czy Lady w; 
domu? M uszę się z nią koniecznie w i­
dzieć !

*— Lady być w  domu, panie! Wj 
swoim  pokoju! Ach, teraz rozum iem ! 
D latego być ona kilka razy w  Paryżu  
i powiadać mi, że zobaczę w net ko­
goś znajom ego!

Ramiro nie zw ażał teraz już na: 
murzyna. Znając widocznie dobrze 
rozkład domu, przeszedł na drugą 
stronę domu i zapukał do drzwi, za­
słoniętych ciemną firanką.

—  Proszę! —  dał sig słyszeć cichy  
głos kobiecy.

Ramiro wszedł. W  pokoju , stała  
niemłoda już, ale zaw sze jeszcze pięk­
na, czerw onowłosa kobieta.

Była to lady Sullivan, która uw ol­
niła M alatestę z w ięzienia w  M elega- 
ri-V arano.

A le tak’, jak w  W iedniu mieszkała 
w  wspaniale urządzonej willi i miała 
zaw sze tysiące do dyspozycji, tak  
mieszkanie jej tutaj, w  Jaskinach Pas­
sy, było w ięcej niż skromne!

N a widok Ramira zdziwiła się.
■—  Cóż to ! —  zawołała. —  Pari 

przychodzisz do mnie? O dważasz się  
na to? Ah, musiało się zapewne stać  
coś nadzwyczajnego. Czy policja, 
mnie szuka? W szakże Czerwona L a­
dy, osławiona nihilistka nigdzie n ie­
ma spokoju! Mam uciekać! M ów pan* 
jestem  na w szystko przygotow ana!

—  N ie lękaj się pani n iczego! —< 
odrzekł Ramiro, odkładając fałszywą1 
brodę. —  Chwilowo nie grozi ci żad­
ne niebezpieczeństwo, ale o ciebie nie  
chodzi mi dziś, tylko o moją... żonę!

■—  Ah, o piękną F elicję! —  roze­
śmiała się lady. —  M asz pan znow u  
kłopot z nią? A  przecież odradzałam  
ci to  m ałżeństw o! A le m ężczyźni tra­
cą rozum, gdy się zakochają.

—  M ożesz pani m ów ić o tem  z do­
świadczenia! —  rzekł Ramiro szyder­
czo. —  Pew ien lord angielski mógłby, 
także opowiadać rozm aitości ó sza­
leństwach, które popełnił z  m iłości 
dla pięknej kobiety.

—  Daj pan pokój tym  sfarym hi- 
storjom ! Pow iedz mi lepiej, czegó  
chcesz odemnie?

—  Chciałbym, abyś pani przyjęła  
Felicję do siebie na kilka tygodni.

—  Czyś pan oszalał? T ę  niewinn? 
istotę um ieszczać w  Jaskiniach P assy?

—  W  domu pani nie m oże się jej 
stać nic złego! Pani będziesz się nią 
opiekować i w łasnem  życiem  odpo< 
w iesz mi za jej życie!

—  Czemu pan ją chcesz tu umie-
r  * 8 <)scic?

—  Bo cesarzowa austrjacka jest W 
Paryżu i mieszka w  Grand H otel pod 
innem nazwiskiem. D ziw nym  zbie­
giem  okoliczności ujrzała ją dziś F e­
licja... konie cesarzowej rozbiegały  
się, a Felicja rzuciła się, aby je za­
trzym ać i ocalić życie...

—  Przeklęta sprawa! Gdyby E lżbie­
ta była poznała swoją dawniejszą da­
mę dworską, — przerwała lady g n ie w ­
nie — to nie byłoby nam wcale przy­
jem nie! (Ciąg dalszy jutroi
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Paryż, 10. 10. Tel. wl.
Z Marsylji donoszą, że zwłoki króla Aleksan­

dra zostały zabalsamowane. Królowa Marja wy­
raziła życzenie, aby zwłoki były ubrane w mun­
dur połowy, który monarcha nosił podczas woj­
ny światowej. Trumna ze zwłokami króla zo­
stała o godz. 16-ej umieszczona na pokładzie 
krążownika „Dubrovnik“. W drodze powrotnej 
do kraju „Dubrovnik“ jest eskortowany przez 
dwa krążowniki francuskie, oraz flotylę torpe­
dowców francuskich. Min. marynarki Pietri udał 
się na pokładzie wojennego krążownika do Ju- 
gosławjl. Będzie on reprezentował wraz z mi­
nistrem wojny marszałkiem Petain‘em rząd fran­
cuski w czasie uroczystości pogrzebowych. Pre­
zydent Lebrun, oraz królowa Marja jugosło­
wiańska, opuścili Marsylję o godz. 10-ej wiecz.

Zwtoki ministra Barthou zostały wieczorem 
przewiezione pociągiem specjalnym do Paryża 
1 będą wystawione na widok publiczny w wiel­
kiej sali na Quai d‘Orsay, która zostanie prze­
mieniona na kaplicę żałobną. W sali tej leżały 
swego czasu zwłoki Brianda. Pogrzeb narodo­
wy ministra Barthou odbędzie się w sobotę. 
Minister Barthou wyraził wprawdzie w swoim 
testamencie życzenie, że pragnie być pochowa­
ny jaknajskromniej, jednak ze względu na tra­
giczne okoliczności jego śmierci, rząd uważa za 
swój obowiązek urządzić zmarłemu mężowi 
stanu pogrzeb na koszt państwa, który przy­
bierze charakter wielkiej uroczystości narodo­
wej.

MałoSa to (Juęo&łatoji
Białogród, 10. 10. PAT.

Caiy Białogród w czerni i kirach. W  oczach 
Wszystkich maluje się przygnębienie. Na uli­
cach spotyka się płaczących. Portrety króla 
przybrane krepą, widnieją we wszystkich wy­
stawach sklepowych. W czasie, gdy zwłoki 
króla przeniesione były z prefektury Marsylji 
na pokład „Dubrownika", na którym mają po­
wrócić do kraju, we wszystkich większych 
miastach garnizony oddały strzały armatnie. 
Dzwony biły we wszystkich kościołach. Tea­
try i lana są zamknięte aż do odwołania,

Białogród, 10. 10. Tel. wł.
W czwartek odbędzie się posiedzenie obu 

izb parlamentu, które będą obradowały jako 
Zgromadzenie Narodowe. Członkowie Rady 
Regencyjnej po złożeniu przysięgi, co nastąpi 
na jutrzejszem posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego, obejmą władzę. Zamach na kró- 
Ja Aleksandra jest potępiany również surowo 
we wszystkich częściach kraju. W Zagrzebiu 
przed „redakcjami, dzienników gromadzą się 
tłumy, które, ź  ' naprężeniem oczekują nowych 
wiadomości ! wznoszą dkfźyki na cześć zmar­
łego króla.

Powrót króla Piotra II do kraju, spodzie­
wany jest w  piątek dnia 12 bm. Krążownik 
„Dubrownik" wiozący zwiodą zmarłego króla 
'Aleksandra, przybędzie na wody jugosłowiań­
skie w  sobotę. Począwszy od dnia dzisiejsze­
go, aż do chwili powrotu zwłok do ojczyzny, 
baterje belgradzkie będą pomiędzy godzinami
4-tą a 6-tą po poł. oddawały salwy honorowe.

Związek Sokołów jugosłowiańskich wydał 
odezwę, która mówi m. in., że brak jest słów 
dla wyrażenia wielkiej żałoby, oraz bólu so­
kolstwa. _ Wszystkie sztandary sokolstwa u- 
ęhylają się w hołdzie przed wielkim monarchą. 
Jego ostatnie słowa pozostaną wyryte w pa­
mięci Sokołów. Odezwa kończy się wyrazem

hołdu dla króla Aleksandra oraz okrzykiem: 
„Niech żyje król Piotr II.". Nawiasem mó­
wiąc; trzeba wiedzieć, że król Aleksander był 
prezesem sokolstwa jugosłowiańskiego.

W Zagrzebiu rada miejska odbyła uroczy­

ste posiedzenie żałobne. W  wygłoszonych 
przemówieniach podkreślano, że król Aleksan­
der był największym synem ojczyzny i że je­
go pamięć pozostanie wiecznie żywą.

f t r d f  SiII.
Londyn, 10. 10. (PAT)
Małoletniego króla Piotra II. obudzono w 

środę wcześniej niż zwykle, o godzinie 6-tej ra­
no. Obudził, go korepetytor angielski. Korepe­
tytor szepnął chłopcu do ucha, by nie budząc 
innych chłopców ubrał się natychmiast, gdyż 
oczekują go ważne wiadomości. Gdy ubrany 
wyszedł w towarzystwie korepetytora do gabi­
netu dyrektora szkoły, oczekiwał go tam poseł 
jugosłowiański w Londynie Dzjuricz i zakomu­
nikował, że ojciec został zamordowany i że on, 
Piotr, obejmuje tron jugosłowiański.

Maty monarcha wykazał wyjątkowe opano­
wanie i, cicho plącząc, wyszedł blady z towa­
rzyszącym mu posłem jugosłowiańskim i kore­
petytorem do samochodu, w którym obok szo­
fera zasiadł inspektor Scotland Jardu. Jazda sa­
mochodem trwała zaledwie godzinę i przed go­
dziną 9-tą rano król Piotr II. p “T96tągjł próg 
swego poselstwa.

Londyn, 10. 10. (PAT)
Król Piotr II w towarzystwie maiki Marji 

Rumuńskiej o godz. 13,40 opuści! hotel Ritz, 
udając się na dworzec Wiktorji. Policja przed­
sięwzięła nadzwyczajne środki ostrożności. Zor­
ganizowano specjalną służbę bezpieczeństwa na 
ulicach prowadzących na dworzec oraz na ca­

łym dworcu. Królowa matka Marja Rumuńska, 
wśród głębokiej ciszy przeszła przez dworzec, 
trzymając za rękę króla Piotra. Na dworcu od­
jeżdżających żegnali: przedstawiciel króla Jerze­
go, ministra spraw zagranicznych, poseł jugo­
słowiański oraz liczni przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego.

Paryż, 10. 10. Teł. wł.
Król Piotr wraz z królową rumuńską Marja 

przybył dziś o godz. 17-ej do Paryża i zamiesz^ 
kał w zarezerwowanych dla jego ojca aparta­
mentach hotelu Crillon.

Królowo wdowa Marja przyjeżdża do Pary­
ża przedewszystkiem ze względów- zdrowot­
nych. Od dłuższego czasu lekarze zalecali kró­
lowej operację. Pomimo, że królowa pragnęła 
wyjechać bezpośrednio do Belgradu, lekarze 
orzekli, że operacji nie należy odkładać. Po 
przybyciu do Paryża, królowa uda się natych­
miast do kliniki.

((łzy indentyfi&acja 
mordercy?

Paryż, 10. 10. PAT.
Władze francuskie wszelkieml środkami

usiłują ustalić tożsamość osoby zamachowca, 
który legitymuje się paszportem czechosło­
wackim na nazwisko Petri Celemana. Według 

’ pierwszych informacyj, paszport -ten wystawił 
konsulat czechosłowacki w Zagrzebiu, tym­
czasem okazuje się, że jest to nieprawda. Gu­
biąc się w domysłach, władze policyjne zesta­
wiają osobistość zamochowca z niejakim Sty- 
komilem, który zachowywał się bardzo podej­
rzanie. Nosił się pn podobno z zamiarem za­
bójstwa króla jugosłowiańskiego i pozostawał 
w stosunkach z dwoma Serbami, którzy przed 
kilku dniami byli pochwyceni na przemycie 
broni. Zarówno Stykomił, jak Celeman mieli 
wytatuowane trupie główki, 4 inicjały oraz 
słowa: „Wolność lub śmierć". Te właśnie oko­
liczności dają powody do przypuszczenia, że 
Celeman i Stykomił są jedną i tą  samą osobą.

W  kołach jugosłowiańskich we Francji 
przeprowadzono szereg rewizyj. M. in. prze­
szukiwano mieszkanie b. ministra spraw we­
wnętrznych Jugosławji Pridicevica, kawalera 
Legji Honorowej, u którego zabrano szereg 
dokumentów do sprawdzenia. Również do­
konano rewizji w towarzystwie emigrantów ju­
gosłowiańskich i w towarzystwie _ studentów 
jugosłowiańskich, oraz u wielu osób prywat- 
tnych. Przesłuchano też inż. Radicza, syna 
zabitego posła. W mieszkaniu Radicza znale­
ziono dwóch jego rodaków, przybyłych w od­
wiedziny, z których jeden miał przy sobie re­
wolwer. W czasie rewizji, zatrzymano wiele 
fotografii i dokumentów, które będą zbadane 
przez władze śledcze;

Herrioł s n t ^ q  min. B a rtb u ?
K r w a w e  ta e m o B is ir c sc ie  w  P ca ru ź o i

Paryż, 10 . 10 . Tel. wł.
Śmierć ministra Barthou stawia na 

porządku dziennym obsadzenie teki 
spraw zagranicznych. Funkcje mini­
stra spraw zagranicznych objął chwi­
low o premjer Doum ergue. W  kołach  
politycznych twierdzą, że  następcą 
Barthou zostanie prawdopodobnie m i­
nister, H erriot. W iadom ość ta w yw o­
łała żyw e zadowolenie w  Izbie. N a­
w et Tardieu oświadczył, że H erriot 
jest najodpowiedniejszą osobistością  
do kontynuowania polityki zm arłego 
ministra Barthou, przedewszystkiem  
w  dziedzinie zbliżenia sowiecko-fran- 
cuskiego. Jak zaznaczają w  kołach  
miarodajnych, w ytyczne polityki mini­
stra Barthou nie m ogą ulec zmianie. 
W  kuluarach parlamentu padają ostre 
słow a krytyki pod adresem ministra 
spraw w ewnętrznych Alberta Sarraut. 
N aw et radykali oskarżają go o zanie­
dbanie środków bezpieczeństwa.

K rwaw y zamach w  Marsylji m oże po­
ciągnąć za sobą zm ianę na stanow i­
sku ministra spraw wewnętrznych.

W  Paryżu policja zarządziła dale­
ko idące środki ostrożności. Część po­
licji, zatrudnionej przy regulacji ru­
chu, została wycofana i skoncentrowa­
na jest w  pobliżu komisarjatów. Poza 
tem przeszukiwane są w szystkie hote­
le za podejrzanymi obywatelam i jugo­
słowiańskimi.

„O euvre“ donosi, że we wtorek  
wieczorem  odbyły się w niektórych  
dzielnicach Paryża demonstracje. 
W znoszono w rogie okrzyki przeciwko 
policji. Do większych zajść nie doszło. 
W  dzielnicy łacińskiej młodzież rojali- 
styczna zorganizowała manifestację 
przeciwko m inistrowi Sarraut. Pom ię­
dzy manifestantam i a policją w yw ią­
zała się walka, w  czasie której jeden 
student odniósł ciężkie rany. Policja 
rozproszyła manifestantów.

„Matin" donosi, że krÓlowa-wdówa 
rumuńska, Marja, która przebywa w, 
Anglji, uda się natychm iast do Mar­
sylji do swej córki królowej Marji ju­
gosłowiańskiej. „Journal" wyraża 
życzenie, aby zwłoki króla Aleksandra 
zostały przewiezione do Paryża i by­
ły  w ystaw ione na widok publiczny 
pod Łukiem Tryumfalnym. W  ten  
sposób ludność Paryża m ogłaby od­
dać hołd wielkiem u monarsze, który  
padł od kuli morderczej na ziemi fran­
cuskiej.

Min. Barthou po przewiezieniu do 
szpitala, zapytał natychm iast o stan  
zdrowia króla. W iadom ość o zgonie 
króla była przed nim ukrywana. 
O statnie słowa ministra Batthou by­
ły : „Cierpię coraz bardziej, dajcie
mi pić“.

Paryż, 10. 10. (PAT)
Rada Ministrów postanowiła, że pogrzeb’ mi­

nistra Barthou odbędzie się w sobotę na koszt 
państwa.

Humor
i DOBRY INTERES.

i— Czem pan teraz 
handluje, panie Eier- 
■weiss?

— Gołębiami poczto- 
Wemi!

*— To dobry Interes!
—Niezły. Te gołębie, 

które rano sprzedaję, są 
u mnie z powrotem po 
©biedzie. i

PRZESADA.
Cypkinowi oznajmia 

akuszerka, że jego żona 
Powiła bliźnięta. Cypkin 
abliża się do łóżka swej 
małżonki i mówi z lek- 
kiem wyrzutem:

— Maleiu! Dlaczego 
ty zawsze musisz przesa­
dzać?

T0 . CO NAJWAŻNIEJ­
SZE.

— Możesz mi wierzyć 
lulb nie, ale potrafię tak 
Podrobić staizfotówkę, że 
ttajfacfoowsze oko nie 
zdoła jej ■ odróżnić od
Prawdziwej.

— Więc dlaczego tego 
nie zrobisz?

Brak mi oryginału.

ludoznawca.
c, ~~ Papo, czy Indianie

odizą zawsze gęsiego?
• ~T Widziałem tylko 
ufnego, mój chłopcze, 
Bt©ry tak chodził.

TU WYCIĄĆI
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—  C zy myślisz, że  mi się leszcze wym kniesz  
z rąk? — zawiolała Fedora. — Nie, mój kochany, 
nie łudź się daremną nadzieją! Pójdź teraz! Spo­
dziewam się, że masz w  kieszeni klucz od tego 
domu! 1

I w yjęła go rzeczyw iście. . - - , -
— Aż do ogrodu w yw lokę cię ostrożnie, alby ci 

się nie stała żadna krzywda! — rzekła i ujęła go 
pod ramiona, ciągnąc przez w szystk ie pokoje i po 
schodach.

Nie była to lekka robota, ale Fedora była nie­
zw ykle silna i w cale nie czuła się zmęczoną. Potem  
położyła go na miękkim śniegu i ciągnęła dalej za  
nogi, przez cały ogród.

— W ygodnie ci, nieprawdaż? — pytała, o'dpq- 
czywając na chwilę.

Spostrzegła, że Bondi b y ł nieprzytomny.
— Nic mu nie będzie —  pomyślała i szła dalej, 

do młyna, w lokąc za sobą zemdlonego. — Otrzeź­
wieje potem! Jak słodką jest zemsta! Za Hanryka 
I za mnie! Ach, jaka ta śpiewaczka jest piękna! 
W łaściw ie powinnam ją nienawidzieć, jednak... na­
zw ałam  ją moją przyjaciółką. Musiałam ją ocalić 
z rąk tego łotra i pomimo, że jest moją rywalką, nie 
żałuję tego, co zrobiłam. Uratowałam jej życie i ho­
nor, w ięcej nie mogę — nie, to byłoby nad moje 
siły! Henryka jej nie oddam, za nic na św iecie! 
Któż go zresztą ocali od śmierci, jeżeli nie ja? Po-.- 
winien on należeć do tej. która go wydrze z rąk 
kata! Ach, jakże byłabym szczęśliw ą, gdyby mi się 
to powiodło! Ale otóż i młyn!

Przedew szystkiem  zdjęła Fedora teraz swój 
szary ołaszcz„ zw inęła go mocno, zw iązała i wrzu-
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życie i honor i nigdy, przysięgam, nigdy ci tego nie 
zapomnę!

Zaraz też znikła wśród drzew ogrodu, a Fedo­
ra stanęła w  najciemniejszym kącie pokoju.

Jeszcze jedno silne uderzenie i drzwi w yłam a­
ne leżały  na ziemi.

Bondi w szedł do salonu.
— No i cóż, namyśliłaś się, T ereso? — zajJy- 

tall, idąc wprost ku niej. — Napiszesz list?
— Tak!
— No, widzisz, w szystko musi być tak, jak ja 

chcę! Napiszesz list, będziesz moją żoną, a na za­
datek pozwolisz, że cię pocałuję! W szakże to pra­
w o narzeczonego! Pójdź w  moje objęcie, naj­
droższa!

i wyciągnął ramiona.
Ale teraz stało się coś nadzwyczajnego.
Z okrzykiem głuchej w ściekłości rzuciła się na 

niego mniemana Teresa i schw yciła go obiema rę­
kami tak silnie za gardło, że nędznik nie mógł się 
ruszyć.

Chciał ją odepchnąć od siebie, szukał sztyletu  
w  kieszeni, ale Fedora była tak mocną i zręczną, że  
w szelkie usiłowania jego b y ły  daremne. Białe jej 
ręce zdaw ały się być z żelaza... O czy zaczęły  w y ­
chodzić na wierzch niegodziwemu zdrajcy i ciężkie 
chrapanie dobywało się z jego piersi.

— Mam cię nareszcie, nędzny szpiegu! — mó­
w iła Fedora, popychając barona tak, że upadł na 
wznak na ziemię. — Ach, jak pragnęłam dożyć tej 
chwili. Nie długo potrzebowałam czekać na moią 
zem stę! W idzisz, przepowiedziałam ci, że się po­
m szczę, ty  nędzniku, ty podły zdrajco!
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Koniec rewolucii w Hiszpanii
a P i e r w s z e  n © ssi© tf2E©Hile

P a r y ż ,  10. 10. (PAT.) '/( trwającem zaledwie jedną godzinę, przy- dobie i Bilbao doszło do krwawych
Agencja Havasa donosi z M a d ry tu : i?ły wniosek Gil Roblesa, zawieszając starć. Policja była ostrzeliwana z da- 

Powstańcy ustępują powoli z Asturji. posiedzenie do czasu powrotu normal- chów. Jest kilku zabitych i rannych. W 
stawiając jeszcze opór pa przedmieściach nych warunków. San Sebastian nastąpiło uspokojenie. W
Oviedo. Według obliczeń rządu, n a  M a d r y t ,  10. 10„ Teł. wł. Alicante aresztowano burmistrza socja-
p rzy g o to w a n ie  rew o lu c ji soc ja liśc i w y d a -  Policja aresztowała b. k o responden ta  listę.
11 p rz e sz ło  40 m ilionów  peso tów . M ini- „B erlin e r T ag e b la tt‘‘,  T eo d o ra  Jo e la  w  o  g*t
s te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  o św ia d c z y ł. Iż chw ili, k iedy  u siło w a ł zbiec sam ochodem  (^peY C tC  16 tUQ$&$!CWe t0  C l
p o w stan ie  z o s ta ło  już s tłum ione . Gabi- “o  F ran c ji. W towarzystwie jego znaj-
n et zażądał od władz lokalnych przy- 'dowala się korespondentka madrycka Paryż, io. io . (I  A l .
śpieszenia postępowania przed sądami amsterdamskiego „Volksblattu“ Rievera, 7  Madrytu donoszą- Operacje woj- 
wojennemi. . która również została aresztowana. Jo e l „u nw p n rn w a f i m n ,  w  A stm -ii n rzy -h ra-

10 bm. rząd przedłoży izbie projekt o sk a rż o n y  je s t o b ran ie  czynnego  udziału  . , P  . ' r h a J t t p r  Nic
budżetu. w  pow stan iu . y  bardzo^ poważny charakter Nie

W kilku dzielnicach stolicy dochodzi- P a r y ż ,  10. 10. Teł. w ł. jest to już zwykła akcja pacyfikacyj-
ło  w ciągu nocy do strzelaniny. Liczba Z Madrytu donoszą: W ciągu dnia na> y cz prawdziwe operacje wojenne,
ofiar tych zajść nie jest znana. S tw ier wczorajszego are sz to w a n o  250 osób i w  k tó r y c h  wojsko posługuje się arty-
dzono, że p o w sta ń c y  posiada li n a jb ar- p rzep ro w ad zo n o  sze reg  rew lzy j. W Kor- lerją i s a m o lo ta m i.  W  akcji bierze
dziej n o w o czesn ą  b ro ń . P rz y w ó d c a  so­
cjalistów dep. Jimenez de Assua został 
aresztowany.

W Sewilli w  kilku punktach miasta 
ustawiono karabiny maszynowe. W  Bil­
bao wywiązała się strzelanina, w  czasie 
której 4 osoby zostały zabite. Strejku- 
jący wyrządzili w kilku przedsiębior­
stwach poważne szkody. W  Algeclras 
proklamowano strejk. W Gijon ostatnie 
grupy powstańców, które schroniły się 
w  dzielnicach rybackich, złożyły broń.
W Ciudad Real aresztowano dr. Valiina, 
wybitnego przywódcę syndykalistów.

L o n d y n ,  10. 10. (PAT.)
Agencja Reutera donosi z Madrytu:

W  Asturji powstańcy w y sad z ili w  po­
w ie trz e  sam ochód  c ięż a ro w y , w  k tó ry m  
zn a jd o w ało  się  52 żo łn ie rzy . W szyscy 
oni ponieśli śmierć. Gen. Battet wydał 
znajdującym sie w pobliżu Barcelony 0- 
krętom wojennym rozkaz zbombardowa­
nia czterech baraków, w których schro­
nili się rewolucjoniści. Dwa z tych bara­
ków stoją obecnie w ogniu. Dowództwo 
okrętów wojennych zwróciło, się do 
władz z zapytaniem, co czynić z dwoma 
pozostałemi barakami. Władze zgodziły 
się na uwolnienie przebywających w  ba­
rakach powstańców pod warunkiem, źe 
niezwłocznie złożą oni broń.

W Sewilli anarchiści i socjaliści połą­
c zy li się we wspólnej akcji. StrejkwląCy 
podpalili s ły n n y  kośc ió ł h is to ry c z n y  św .
T ró jcy  w  S ew illi. S p łonął o n  d o sz cz ę t­
nie.

Komunikacja kolejowa z całym kra­
jem, z wyjątkiem Asturji, została przy­
wrócona. Minister wojny oświadczył, iż 
od początku wybuchu powstania zginęło 
w  Asturji conajmniej 50 osób.,

P a r y ż ,  10. 10. (PAT.)
Z Madrytu donoszą: O godz. I6,3f0

otwarto posiedzenie Kortezów. P o sło w ie  
sk ra jn e j le w icy  nie zjaw ili s ię  n a  posie­
dzeniu . Przywódca A ccion Populare, Jo ­
se Maria Gil Robles, zgłosi! wniosek, do­
m a g a ją cy  się  od roczen ia  K ortezów  do 
chw ili p o w ro tu  norm alnych  stosunków .
W n io sek  w y ra ż a ł ró w n ież  zaufan ie r z ą ­
dow i.

Kortezy po krótkiem posiedzeniu,

OD WYDAWNICTWA

Uprzejmie prosimy Szan. Czytelni­
ków, aby o wszelkich niedomaganiach 
przy doręczaniu gazet • zawiadamiali 
administrację dziennika.

Zarazem zarządziliśmy, by gazety 
doręczali nasi agenci możliwie do go­
dziny 7,30.

udział około 10.000 żołnierzy w  trzech  
kolumnach którS dokonują okrążenia, 
W krótce nastąpi połączenie w szyst­
kich trzech kolumn dokładnie w  środ­
ku zagłębia w ęglow ego.

Paryż, 10. 10. Tel. wl.
* Granica francusko-hiszpańska została otwar­

ta dla ruchu kolejowego i kołowego.

KRAJYr, i ZE  _
ŚWIATA

Hiszpańska rewolucja została zgnieciona przez wojska rządowe. Mimo to jednak tu i ów­
dzie rozbrzmiewają strzały i zamieszki trwają. Ilustracja przedstawia oddział policji hisz­

pańskiej w astrem pogotowiu na ulicach M adrytu.
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Już wkrótce ukaie sią
WIELKI KALENDARZ ILUSTROWANI

MA WSZYSTKICH 
na rok 1935

Arcyriekawa i bogata treść Kalendarza składa się 
z całego szeregu artykułów i notatek obficie ilustro­
wanych, które tak, jak w Kalendarzach naszych z lat 
ubiegłych, będą napewno najmilszą i najpożytecz­
niejszą lekturą Czytelników na zimowe miesiące.
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— W testamencie ś. p. hrabiego JSkóba Po­
tockiego, znajduje się zapis, obejmujący obra­
zy, portrety, gobeliny, rzeźby itd. Przedmioty 
te ogólnej wartości około dwuch miljonów zło­
tych, przeznaczone są dla muzeum narodowego 
w Warszawie.

— Z Mexico City donoszą o aresztowaniu 
17 osób, oskarżonych o spisek antyrządowy. 
Zostały one stawione przed trybunał wojskowy.

— Z Hong-Kongu podają, że krążownik 
„Suffolk" uratował pozostałych członków załogi 
parowca „City of Cambridge".

— Ogłoszony w Havanie strejk generalny, 
zakończył się fiaskiem, wobec czego komuni­
styczne związki zawodowe wezwały robotników 
do podjęcia pracy.. Aresztowano 250 osób.

— Pożar kopalni węgla w Cognac trwa w 
dalszym ciągu. Obecnie czynione są wysiłki w 
celu uratowania czterech zasypanych w kopai- 
ni górników. Dotychczas wydobyto zwłoki jed­
nego z nich.

— Londyński „Daily Telegraph" donosi, że 
Stany Zjednoczone postanowiły stworzyć w 
Dutch Harbour, na wyspach Aleuckich, potężną 
bazę morską.

— „Klub Dystrybutystów" uniwersytetu w 
Glasgow (organizacja akademicka), wyznająca 
specjalny charakter podziału dóbr, postanowił 
wystawić kandydaturę Paderewskiego na stano­
wisko lorda rektora uniwersytetu w Glasgow. 
Obecnym lordem rektorem tego uniwersytetu 
jest poeta i powieściopisarz szkocki, Compton 
Mackenzie, znany przyjaciel Polski.

— W środę w południe nastąpiło w brytyj- 
słdem ministerstwie handlu wznowienie przer­
wanych z powodu wakacyj letnich polsko-bry­
tyjskich rokowań handlowych. Obie strony przy­
stąpiły odrazu bez formalności do kontynuowa­
nia rozmów rzeczowych. Delegacji brytyjskiej 
przewodniczy, jak poprzednio, p. Colville, de­
legacji polskiej dyr. Sokołowski.

TU WYCIĘCI
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Uklękła urn ha piersiacH, a wyjąwszy dużą 
chustkę 'więzienną, zw iązała mu ręce tak, że nie 
m ógł nawet palcem ruszyć, ■ v

T w arz jego bylla sina.
Potem  zerw ała grube sznury od ciężkich z a ­

słon przy oknach i zw iązała mu ręce.
—  No i kto teraz m ocniejszy? — roześmiała się 

szyderczo. — Kiedy pójdziesz znowu na dwór me­
go ojca i będziesz zachw ycać w szystkich  świetnym  
strojem swoim  i dowcipem?

Bondi odzyskał przytomność.
— W ił się na ziemi, jak żmija, ókropnem na­

prężeniem muskułów starał się rozerwać w ięzy, ta­
rzał się, krzyczał, jęczał, ale nic mu to nie poma­
gało. Fedora patrzała na niego i śmiała się głośno. 
Cała dzikość jej natury zbudzia się w  niej z daw ­
niejszą gwałtownością.

— Dobrze ci, nieprawda? Tak samo leżał w ó­
w czas Henryk, zw iązany u twoich stóp, a ty śmiat. 
łeś się, jak szatan! Czekaj zapłacę ci teraz za ten 
śmiech twój haniebny!

I kopnęła go nogą w  twarz tak, że krew try­
snęła mu z ust i z nosa.

Bondi krzyczał z bólu, gniewu i strachu.
—  Krzycz, krzycz, ale nie za głośno!... Ach, jak 

ja ciebie nienawidzę, jak ja tobą gardzę! Dlaczego 
szpiegow ałeś mnie i zdradziłeś, łotrze? Co ja ci za­
winiłam ? Z tw ego powodu miałam iść na Sybir, 
widzisz jednak, że Bóg mnie ocalił! Jeszcze krzy­
czysz?  Ach, tego mi już zanadto! Musisz umilknąć!

I odrywając kawa! firanki, zaczęła skręcać ją 
na knebel do zatknięcia mu u st

Udusisz mnie,- -  Litości! — jęczał Bondi. -  
litości! Co chcesz ze mną zrobić?

Co, ty jeszcze pytasz o to?
Zabijesz mnie?
— Tak, ale zwolna! Śmierć prędka byłaby do­

brodziejstwem dla ciebie... Będziesz umierał powo­
li, w  męczarniach... W ymyśliłam już dla ciebie mę­
kę, o jakiej ludzie jeszcze nie słyszeli!

Bondi krzyczał przerażająco. Fedora pochyliła 
się i w łoży ła  mu knebel w  usta.

— Milcz już! — zaw ołała. — Chcesz wiedzieć, 
jak um rzesz? Powiem  ci! O dziesięć minut stąd, 
zaraz za parkiem, nad brzegiem W isły  stoi mały, 
stary, na w pół zapadły młyn. Kamienie w  nim jed­
nak są jeszcze całe i dobre, mielą doskonale i miaż­
dżą w szystko na pył, co się pomiędzy nie kładzie! 
Młynarz, który tam mieszkał był Polakiem, ale 
uwięziono go pod pozorem spiskowania przeciwko 
rządowi rosyjskiemu. Siedzi w cytadeli. Ja także 
siedziałam w  cytadeli, cela moja była obok celi 
młynarza. Przez ścianę porozumieliśmy się z sobą 
i dlatego wiem, gdzie młyna jego szukać. Zawlokę 
cię tam... W  parku niema żyw ei duszy! W łożę cię 
pomiędzy kamienie młyńskie... Wiem. jak ie puśdc  
w  ruch! Nie chcę. aby z takiego, jak tv łotra. ś'ad 
jakiś został... Będziesz sta "ty na pył! To jest 
śmierć, godna barona Bondi!

Twarz zdrajcy była strasznie wykrzywiona. 
Oczy w ychodziły  mu formalnie z orbit, a członki 
wyprężały się w  śmiertelnem przerażeniu. B ył to 
widok okropny i Fedora odwróciła sie z wstrętem.

Bondi natężał mięśni, aż staw y trzeszczały, ale 
nie mógł zerw ać więzów.

H u n t o t

DROBNOSTKA.
Student: — Panie pro­

fesorze, panu zawdzię­
czam całą moją wiedzę!

Prof&sor: — Ależ pro­
szę pana, o takiej drob­
nostce nie w arto wcale 
wspominać!

RACJA.
Oskar dostał mandat 

karny za przekroczenie 
szybkości jaizdy samo­
chodowej.

— A widzisz? Trzeba 
mnłe by to słuchać! — 
woła jego młoda mał­
żonka.

— Ciebie? Przecież 
ty chciałaś, żebym je­
chał jeszcze szybciej!

— No właśnie! Nie 
zauważyłby numeru!

CIEKAWY.
— Czego tatuś szuka?
— Swej laski...
— Czy ojciec idzie na 

spacer, czy też przegtą' 
dać mój kajet?

IRUSIA UCZY.
— Co ty takiego, Fru­

ną pale :ch? 
zadanie ra-

siu, liczysz 
— Robię 

.chunkowe. 
Ależ, to powinnaś

z głowy, a nie na pal­
cach.

— Kiedy mam tylko 
jedną głowę.



Liga paislwowa flnłsnlc
Terminarz pozostałych -meczów przedstawia 

iię nast.:
21. X. godz. 14,45 Warszawianka — Garbar­

nia, Wisia — Legja, Ruch — Cracovia, Pogoń — 
Polon ja.

28. X. godz. 14 Polonja — Warszawianka, 
ŁKS. — Wisła, Garbarnia — Ruch, W arta — 
Podgórze, Cracovia — Pog-oń.

I. XI. godz. 14 Polonja — ŁKS., Cracovia — 
Legja.

4. XI. godz. 13,30 Warszawianka — Ruch, 
Wisła — Cracovia.

II. XI. godz. 13,15 Legja — Podgórze, ŁKS. 
■— Warszawianka, Cracovia — Warta, Pogoń — 
Wisła.

18. XI. godz. 13 ŁKS. — Pogoń, Podgórze — 
Garbarnia, W arta — Wisła, Legja — Warsza­
wianka, Cracovia — Polonja.

25. XI. godz. 13 Garbarnia — ŁKS.

O WEJŚCIE DO LIGI.
Półfinały rozgrywek o wejście do Ligi roz­

losowane zostały w sposób następujący:
21-go października Legja — śmigły w Po­

znaniu i Śląsk — Czarni w Świętochłowicach.
28 października; Śmigły — Legja w Wilnie 

I Czarni — Śląsk we Lwowie.
Losowanie faworyzuje Legję poznańską I 

Śląsk. Zwycięzcy półfinałów oraz śląski Na­
przód rozgrywać będą między sobą wielki los 
zdobycia miejsca w Lidze (system punktowy).

ip@s1 w Wielkopolsce
i Pomorza

Weyl zwycięża w  Grudziądzu. Staraniem 
Wojskowego Klubu Sport, odbyły się na torze 
Wyścigów konnych wyścigi motocyklowe. Ogó­
łem rozegrano 7 biegów. Rekord toru na jed- 
«em okrążeniu uzyskał Weyl w czasie 29,5 sek. 
przed Ziółkowskim. W  kat. maszyn do 250 ccm: 
1. Weyl na „Rudge“ w czasie 2,47 min. 2. Gór- 
czyński. 3. Joachimiak. W  kat. do 350 ccm; 1. 
L. Mieloch na „Nortonie" w czasie 2,49 min. 2. 
Kiełpiński („Ralleigh"). W  kat. 500 ccm: 1. Na- 
gengast na „Rudge" w czasie 2.22. 2. Kapczyń- 
Ski („B. M. W .“). Wszystkie biegi odbyły się 
w pięciu okrążeniach. W biegu zwycięzców na 
'10 okrążeniach zwyciężył Weyl w czasie 4,48 
min. 2. Ziółkowski, 3. Nagengast. W biegu ma­
szyn z przyczepkami: 1. Mieloch („Norton") 
5,21 min., 2. Nowacki. Publiczności około 1500 
osób, '' ■-

Sss®rl w Plafrkowie
„Concordia" — „Ruch‘‘ 2:1 (1:0). Mecz ten 

rozegrany ma boisku miejskłem, które nie na­
daje się do zawodów piłkarskich, zakończył 
*•'5 niespodziewani© niską wygraną „Concor- 
*Ui“. Po licznych meczach z  dobrami druży­
nami liczono na znacznie większy sukces fa­
worytów teigo spotkania. Do przerwy mimo 
ocznych sytuaoyj podbramkowych zdobywa 
Parol z fcarnego jedna bramkę. Po pauzie 
Jempo żywsze. Gra jednak brutalna. Drugą 
bramkę trzela dla -barw Goucordji — Miel­
c a r e k  x  dalekiej centry. Gracze Ruchu w  
'Ostatnich minutach stosują grę bardzo szyb- 
*4 i ostrą, zdobywając prze® Chi oma hono­
rową bramkę. P rzy  stanie 2:1 dla Comoordji 
Sędzi-a -Laufer odgwi-zdiuije zawody. Widzów 
°koło 1.000. Po niedzielnych rozgrywkach 
*tan tabeli podokręgu przedstawia się nastę- 
®njąco:
Nazwa klubu Gier P-kf. St. br.
^onooTdija 2 5 5:1
5 “<* 1' 0 1:2

K. S. 1 0  0:4

Sparl w  Krakaiwie
Jesienny turniej siatkówki. W  sobotę J niedzielę od- 

Yf się w hali Ośrodka W. P. w  Krakowie Jesienny tur- 
y1̂  siatkówki panów o nagrodę WKS. Wawel. W finale 

MCA. pokonała Sokół 2:0 (15:1, 15:3). Trzecie .miejsce 
ająl W awel, 4) Olsza, 5) Craoovla.

^  Zawody pływackie w Krakowie. Krakowski Urząd 
• łącznie z  Okręgowym Związkiem Pływackim , *or- 

^^nizowaił w krytej pływalni YMCA. zawody pływackie 
a stowarzyszonych i niestowar.zyszonych pod hasłem 

'' dukamy Oliimipijeżyków*' Niestety nader mało ucze- 
j w z i ę ł o  udział w tej ciekawej imprezie. Startowalti 

JTiiie niektórzy zawodnicy klubów krakowskich, poza 
a kabi. Uzyskano wyniki na przeciętnym poziomie Od- 
aŁzy*' s ^ : Rachniowski. Onzywiński. Oryglewski, Wło- 

zaś 2 pań Lubieńska ł Lubelska.

WyściE kajakowy Czernichów — Kraków. Po ran
^"••arty urzadz-ita sekcja kajakowa ŻKS. Makk-abi d-orocz- 
28 ł '®*' kaiaków na trasie Czernichów -  Kraków, t. ).

starcie zjawiło się 19 osad. w tem kilka ze 
kutk Naile,pszy ozas trasy uz-vskala para CracovlI Le­
c ia ł ,  ' Anselusówna 155. Za najlepszy wynik w bieju
h m - , turystycznydl zdobyl nasrodę firmy „Miracu-
a«r6>, W awel- by ,Y następ,i!ace- Kajaki
Kai turystyozne: 1) Szorc i Pierzchała (PPW ) 2.07.51. 
,  (lwń'kl wyśoizowe: 1) Homa I Krokosz (PPW)
1 55 W° ’' awi5łki m ieszane Angelusówna i i.estu-tko (Cr)
dw6’ vi,ed5mki wySoikowe: 1) Nowak (Cr) 2.01.43. Składaki 
^wóMf* *urys*yaz'ne: D Sołtys i Kielor (Wawel) 1.59,27, 
2.12 i J  wyScig<)we: Rottenberg 1 Sllber.zweig (Makkabl) 

' tedywki turystyczne: 1) Mairmia (TWN) 2.11,09.
wyścigowe: Kueline (TWN) 2.16,44.

Polscy bokserzy ©rzed cięiią próba
C $10 uctggramy m ecz z  ^€zetAosion>acją9

W  najbliższą niedzielę bokserzy nasi przej­
dą przez bardzo poważną próbę, rozpoczyna­
jąc sezon międzynarodowy spotkaniem z Gz-e- 
oboslowaeją w  Warsizawie.

Obóz czeski jest już do wyprawy w ar­
szawskiej przygotowany. Czesi wybierają sie 
'do W arszawy z najlepszym zespołem. — W 
chwili obecnej Czes-i mają tak wiele bokse­
rów  do wyboru, że bez trudu miogą w ysta­
wić trzy jednakowe silne zespoły. Każdy nie*- 
omal z zawodników, ma już kilika wygranych 
spotkań międzynarodowych.

W  wadze muszej wystąp} najlepszy -za­
wodnik F-iata, 'kilkakrotny mistrz Mo-raw. W  
ostatnich mistrzostwach ogólnopaństwowych 
nie brał on udziału, a pierwszeństwa swego 
idiowiód., biją-c obecnego mistrza już w pier­
wszej rundzie k, o. Zeszłoroczny mistrz cze­
chosłowacki Sas inek, który nominowany jest 
do wag-i koguciej stracił mistrzostwo s-powo- 
du niesłusznej dyskwalifikacji. Jest najlep­
szym bokserem w swej wadze, mimo, że 
ostatnio zremisował w  Brnie. W wadze piór­
kowej wystawiają Czesi świetnego Dvorzaka. 
Jest to stary internacjonał i dawny mistrz 
Czechosłowacji, k tóry mistrzostwo w  bieżą­
cym noku oddał w  ręce Ulricha. Teraz znów 
Dvorzak jest lepszy. W  wadze lekkiej Ghun- 
deła uzyskał przewagę nad Adamcem i jest 
dziś też od niego skuteczniejszy. W wadze 
półśrednied młodziutki, były miistrz juniorów 
Hrubes-z, przejdzie swój chrzest mir żzynaro- 
downy, w  wadze średniej st-amie w Warsza­

wie ten sam pięściarz co i przed dwu laty —

Pospiszil, Od zeszłego r-oku -nabrał rutyny ł 
wiele się n-auezyłż Durdis w -wadze półcięż­
kiej ma świetną rekomendację w  postaci kil­
kakrotnego zwycięstwa nad Kopeczk-iem, któ­
ry  znów pokonał Piłata w  Budapeszcie. Ko­
paczka w wadze ciężkiej chwalić już nie po­
trzeba. Za pochwały starczy przypomnieć, w  
jakim s-tylu pobił on w  Budapeszcie — Płata.

W  obozie polskim, ooprawda. wiele mówi 
się o spotkaniu z  Czechosłowacją, l-ecz jak je­
steśmy przygotowani, o tem trudno się coś 
konkretnego dowiedzieć. Nasz kapitan sporto­
wy, p. Cendrowski jeździ! nawet do Pozna­
nia, lecz wrócił z „kłeipską" miną. Poanań- 
czycy nie podobali mu się i zdecydował się 
wystdwić następujący skład: Rotholz, Mocz­
ko, Kalmar, Sipiński, Garncarek, Chmielewski, 
Karpiński, Krenz.

Pominięto w  tym zespole zupełnie bokse­
rów śląskich-, a przedewszystkiem Wrazidlę 
w  wadize ciężkiej. Jesteśmy przekonani, że z 
Kremzem dalby on sobie z łatwością radę, a 
jego ostatnie zwycięstwo nad Kozubkiiem, do­
skonałym bokserem i mistrzem południowo- 
wschodnich Niemiec, mówi chyba samo za sie­
bie. Druga- nasza rewelacja, to przecież Kraw­
czyk z Nowego Bytomia. Moczkę w wadze 
piórkowej nap-ewno wypunktowałby. Kapitan 
sportowy, p. Cendrowski, wolał jednak szu­
kać reprezentantów na swojem podwórku.

Skarży się om w  pewnym wywiadzie pra­
sowym, że zawiedli go kapitanowie sportowi 
okręgów. Jak się dowiadujemy, p. Cendrow­
ski, wogóle się nie zwracał np. do SOZB.

imponujący przebieg Meta sportowego
Miejska komisja W. F. i P. W. w Czeladzi, 

zorganizowała tydzień sportowy, który cieszył 
się nadzwyczajmem powodzeniem. 150 lekko­
atletów wzięło udział w szeregu imprezach, 
przyczem najpiękniejszem zainteresowaniem 
cieszyły się zawody lekkoatletyczne pa-ń i pa­
nów, które właściwie były pojedynkiem Soko­
ła i „C. K. S.

Zwyciężył Sokół różnicą 8 pkt., przycze-m 
poszczególne wyniki przedstawiają się nastę­
pująco: panie 60 mtr. — Segn-o — 8.2, Mu- 
szanka — 8.6, Zagórska — 9.00, 100 mtr. seg- 
no 14, Horzełska — 15, Zagórska — 15.2, 200 
mtr. — Segno — 28.9, Zagórska 29.3, Muszam- 
ka — 29.3, 800 mtr. Zagórska — 2.55.5, Ko- 
mendzianka — 3,08, Kubisianka — 4X100 mtr. 
— Sokół — 60 sek., CKS. — 65.5, w dal — 
Segno — 4.50 m., Muszanfca — 4.17, Łakom- 
ska — 3.08, wzwyż — Muszanka — 1.30, 
Kordecka i Horzełska po 1,20 m., dysk — Fła- 
kówna — 23,71, Kubisianka — 23.59, Łakom- 
ska — 22.74, kula — Horzełska 7.95, Zagór­
ska — 7.32, Muszanka — 7.01, oszczep — Seg­
n-o — 18.70, Łak-Omska i Zagórska. Panowie 
100 m. — Mucha 11.8 sek., Śliwiński — 12, 
Herchold 12.1. 200 m. — Strojnowski —24.5, 
Mucha — 25, Śliwiński — 57, Mucha — 57.2, 
Legawiec — 58. 800 m. — Legawiec — 2.17,

Piekarski — 2.17.7, Nuderowicz, 1500 m. — 
Jaworek — 4.35, Piątkowski — 4.41.6, Przy­
bysz — 4.45.4. 5000 mtr. — Przybysz 17.40, 
Nuderowicz — 18,35, Wojtal. 4X400 CKS. — 
4.06.8, Sokół — 4.07.8. w dal — Mucha — 
6.62, Strojnowski — 6,18, Legawiec — 5.59. 
Wzwyż — Mucha — 1.68, Starzycki 1.60 m., 
Strojnowski — 1.55, tyczka — Mucha — 3.10, 
Kołodziej — 2.80, Strojnowski — 2.20, dysk — 
Mucha — 34.46, Boruciński — 32.53, Piekarska 
— 31.72, kula — Mucha — 10.88, Daniel — 
10.18, Piekarski 9.78, oszczep — Mucha — 
47.35, Karch — 40.50, Waroński — 39.50, gra­
nat — Starzycki — 75 m., Kar-ch — 66 m., 
Mucha — 65.20, trójskok — Much-a — 12.25, 
Starzycki 11.97, Strojnowski — 11.56.

Dziś, w czwartek kończy się strzelanie O 
mistrzostwo miasta, a w nadchodzącą niedzie­
lę o godz. 12 odbędzie się rewja lekkoatletów, 
a potem marsz drużynowy na przestrzeni 12.5 
kim., do którego zgłosiły się 3 drużyny PCK., 
Strzelec, Powstańcy i Brynica. Na stadjonie 
miejskim odbędą się zaw-ody międzymiastowe, 
a potem wręczen-ie nagród zwycięzcom. Obec­
ni będą przedstawiciele miasta, władz sporto­
wych i zaproszeni goście. Dokonana zostanie 
również fotografja sportowców.

Lwów w obliczu spotkania
I»a& S$St<s —  R is r o & U B B ic a

Ze Lwowa piszą nam: Drużyna rumuńska przyjedzie w  pią-
Zainteresowanie meczem międzypań- tek około 22.30 i zostanie na dworcu u- 

stwowym Rumunja — Polska, który od- roczyście powitana zarówno przez wła- 
będzie się 14 bm. we Lwowie, jest ol- dze sportowe, jak i Ligę polsko - rumuń- 
brzymie. W pierwszym dniu przedsprze- ską. Na dworzec wyruszy też orkiestra 
dąży rozchwytywano wprost bilety, 19 p. p., który łączą silne węzły z armją 
przyczem PZPN. sprawił publiczności mr rumuńską. W godzinę później przybędzie 
łą niespodziankę, obniżając ich ceny. z Warszawy reprezentacja polska. Lwów 
Trybuna główna A — kosztuje 5 zł., postanowił drużynę polską uroczyście 
miejsca siedzące przed trybuną główną przywitać i stworzył dokoła niej rodzin- 
— 4 zł., trybuna boczna B — za bramą ną, serdeczną atmosferę, co w  niemałej 
obok zegara — 3.50 zl., parter I — 3 zł., mierze przyczynić się może do zrów-no* 
parter II — 2 zl. Dla młodzieży szkolnej ważenia psychicznego zawodników, mo- 
w grupach złożonych conajmniej z 30 mentu tak ważnego w ciężkich zawo- 
osób’, partej I 1.50 zł. Wszystkie miejsca dach.
siedzące są śc-iśle numerowane. Przed- Ekspedycja rumuńska kwaterować bę- 
sprzedaż odbywa się w firmach „Sza- dzie w hotelu „Bristol*1. Locum zawod- 
rotka" (Akademicka 28), „Maraton" (A* ników polskich nie iest dotychczas zna- 
kademicka 22) i w aptece d-ra Stenzla ne. LZOPN. zwrócił sie bowiem w spra-
(pl. Mariacki). wie tei do PZF'N.. skąd otrzyma zaoew-

Żywo interesuje się widowiskiem nie- ne słuszne polecenie zająć sie samemu 
dzielnem rów nież  prow incja , skąd każda tą sorawą.
p ocz ta  p rzynosi w iększe zam ów ienia na 
b ilety , tak, że liczyć się na'eży ze zjaz-

Ekspedycja polska przyjeżdża gre­
mialnie z Warszawy w towarzystwie

dem nietylko z najbliższych okolic, ale członków zarządu i WG. i D. PZPN. By- 
z M ałopolski Środkowej i Zachodniej, nie łob3z rzeczą bardzo wskazaną, by po 
mówiąc o pociągach specjalnych, które drodze spotkali sie zawodnicy nasi z od- 
zapowiedziała W a rsza w a . K atow ice, powiędnie przyjęciem ze strony sfer
Kraków.

PZPN. przygotował 12 tys. biletów
spo rtow ych .

Rumuński Związek P:łki Nożnej usta-
Dziś już zachodzi obawa, że ilość ta o- lił już skład reprezentacji rumuńskiej na 
każe sie niewystarczająca i zajdzie po- mecz z Polską. Skład oparto na mi-
trzeba uzupełnienia jej. strzowskiej drużynie Rumunii — Rip'n*

Boisko Czarnych zostało odpowiednio sla (Temeszwar),. wzmacniając ją w kil- 
zaadoptowane, trybuna boczna jest na ku punktach zawodnikami innych klu- 
ukończeniu, siatkę przed drugim parte- bów. Najsilniejszą częścią drużyny ru- 
rem przesunięto o 2 m.. przez co widów* niuń^kiej jest napad, złożony przeważnie
nia znacznie się pow iększy . z napastników Ripensji z najpopularniej­

szym piłkarzem Rumunii B indeą i feno­
menalnym strzelcem Coyasim na czele. 
Debiutantem w drużynie jest bramkarz 
Burdan.

Definitywny skład Rumunii przedsta­
wia się następująco: bramkarz B urdan  
(FC Venus — Bukareszt), obrońcy Vogel 
(Juvenfus — Bukareszt), AIbu Wenus — 
Bukareszt), pomoc Heheliaanu (Ripensia
— Temeszwar), Eisenbsiser (FC Venus
— Bukareszt), M o raw e tz  (Ripensia 
Temeszwar), napad: B lndea (Ripensia — 
Temeszwar), C oyasi (Club Atletic Ora- 
dea — Oradea), C iolac (Ripensia — Te­
meszwar), Valcov (FC Venus — Buka­
reszt), D obai (Ripensia — Temeszwar). 
Rzerwowi: R adu lescu  (Tricolor — Bu­
kareszt), C risa  (FC Venus — Bakarszt).

W ub. wtorek odbył się w  W a rsz a ­
w ie  pierwszy mecz treningowy naszej 
reprezentacji, który zakończył sie wyni­
kiem remisowym 5:5 (3:U. Zespól A. w 
którym grali Ślązacy: W illm ow skl. P a ­
z u re k  i Riesn&r, mimo, że prowadził 5:1 
(3:1) z trudem utrzymał wynik remiso­
wy. W zespole B grali P e te re k , W o d arz , 
U rb an  1 D ziw isz.

Bramki dla zespołu A. zdobyli: Wili- 
mowski, Pazurek, Riesner po 1. Ciszew­
ski 2. Dla B. — Peterk 3, Wodarz i Pa­
zurek.

•: * •
Zw. Dziennikarzy Sportowych w  Ka­

towicach wraz z .Orbisem** w związku 
z meczem piłkarskim Polska — Rumunia 
w dniu 14 bm. we Lwowie urządza w y­
cieczkę specjalnym pociągiem popular­
nym, za cenę 16,60 zł. Wyjazd nastąpi 
w piątek w godz. wieczornych. W ciągu 
soboty przewidziane jest zwiedzanie 
Lwowa. Wyjazd ze Lwowa nastąpi w 
niedzielę wieczór. Bilety do nabycia w 
„Orbisie" w Katowicach — Rynek.

Sjtorf w Zagłębia DąbmwiMfm
Tabela ki. A. Po ostatnich rozgrywkach 

tabela id. A. w Zagłębiu przedstawia się na­
stępująco:
Nazwa klubu Gier Pkt. St. br.
Policyjny 5 8 16:7
C. K. S. 4 7 8:3
Sarmacj a 4 4 6:7
Płomień 4 4 7:10
Zagłębiania 3 3 6:9
Solvay 4 3 8:5
Brynica 4 3 9:8
Zagłębi' 3 2 4:4
Riuch 3 0 4:15

R. K. S. (Katowice) w Czeladzi. 11 h. m.
zjeżdża do Czeladzi drużyna R. K. S. Katowi- 
ce-Dąb, która o godz. 15 rozegra mecz kole­
żeński z C. K. S. W  barwach C. K. S. wystąpi 
nowopozyskany gracz i trener — Geisler, je­
den z  najlepszych strzelców śląskich, który 
gra jako kierownik ataku.

Sarmacja buduje boisko. Będzińska Sar- 
imacja. jeden z najstarszych klubów w Zagłę­
biu przystępuje do budów? własnego boiska. 
W tym celu wydzierżawiono teren od Tow. 
Sosnowieckiego i wybrano komitet budowy 
a  inż. Winterem 1 na-cz. Płasaikiem na czele.

i
Drobuc fllafloniDiel sport©m

Mecz Polska — Łotwa w Rydze sędziowany 
będzie przez p. Pekkonena (Finlandja). Na kan­
dydaturę tę obie strony wyraziły już zgodę. 
Obaj sędziowie linjowi będą narodowości łotew­
skiej.

Wraz- z ekspedycją ryską, która wyrusza w 
drogę w piątek o godz. 0,20, jadą jako kierow­
nicy ppłk. Żolędziowski i mjr. Loth oraz dwu 
dziennikarzy.

— Mecz Reprezentacja — Wilno nie został 
zaakceptowany przez zarząd PZPN., ponieważ 
graczom krótkoterminowe urlopy nie pozwoli­
łyby zatrzymać się w podróży jeszcze jeden 
dzień i grać we wtorek exhibition w Wilnie.

— Do Lwowa na mecz Polska — Rumunja 
wyjeżdżają jako oficjalni delegaci PZPN. pp. 
gen. Bończa-Uzdowski, płk. Rudolf, Mnllow i 
kpt. Nikolski. Wyjazd reprezentacji nastąpi w 
piątek o godz. 14-ej.

m

C i e k a w  © 9 l r ę n u v « n a r t a m i
Ostatnio ukazał s.ię w handlu ciekawy podręcznik 

treningowy „Narciarska zaprawa** por. Artura Kasprzyka 
1 Bronisława Czecha, wybitnych znawców sportu narciar­
ski eso.

Omawia on wyśmienicie sucha zaprawę narcia-ska-. 
czyli przygotowanie przed sezonem, iak pównie>. dosko­
nalenie się na śniegu SpeciaJny dział uimuie biegi patro­
lowe dla wojska i przysposobienia wojskowego, jak '<5sv. 
Cleż konkurencje pań Szczegółowe programy wraz z Dro- 
gramami I licznemi ilustracjami, fotografiami i rysunka­
mi, dopełniają całości tego pięknie ujętego pod-ęcznika.

Nazwiska autorów którzy są zresztą u nas jedynymi! 
trenerami-amatorami tej gałęzi sportu, dają gwarancję 
wysokiego ujęcia sprawy l dlatego pod-ęcznlk ten po­
winien się znaleźć w rękach każdego narciarza Cena 
podręcznika wynosi 3,50 zv
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Przyniósł Ciapek zdobycz żywą, 
Froncek patrzy i tile wierzy — —w 
już on sobie wyobraża 
pieczeń smaczną na wieczerzę.*

m o rd e rsM w a  ro iw aaiisw w ego w  ig w c u
Ż y w i e c ,  10. październ ika .

_ Dnia 5 października, okoio godz. '3-ej 
wieczorem, dokonano w Żywcu, przy 
ul. Piłsudskiego, p o tw o rn eg o  m o rd e r­
s tw a  rabunkow ego . Działo sie to  — jak 
donosiliśmy — w okresie n ajbardz ie j o- 
ży w io n eg o  ruchu  ulicznego.

Przy ul. Piłsudskiego, w domu pod 
numerem 13, znajduje się sklep z Przy­
borami piśmiennemi, należący wówczas 
do bezdzie tne j w d o w y  - s ta ru szk i, 63- 
łetniej Em ilii Ehrlicihowej. Cały dom 
zajmowany był przez Ehrlicliową. a do­
stęp do mieszkania i sklepu, po g-odzinie 
7"ej wieczorem, czyli po zamknięciu 
sklepu, p ro w ad zi!  p rzez  b ram ę z  ulicy.

W dzień morderstwa, w kilka minut 
po godz. 19-tej, Ehrlichowa udała się 
do miasta po zakupy, pozostawiając w 
mieszkaniu słu żącą  L eokad ię  S zy m a ń ­
sk ą . Gdy powróciła z miasta, około 
godz. 8-ej wieczorem, otworzyła bra­
mę. weszła do sieni i udała się do 
kuchni. Najprawdopodobniej w  tym cza­
sie dwaj bandyci/korzystając z panują­
cych w  sieni ciemności, weszli do niej, 
a następnie do sklepu, do którego drzwi 
znajdują się p o  lew ej s tro n ie  sieni od 
bramy domu. Bandyci ukryli się pod la ­
dą w  sklepie.

Ehrlichowa w  towarzystwie służącej 
przeszła z kuchni do sklepu, mając tam 
zamiar p rzy g o to w a ć  sobie kolację. Dzia­
ło  się to p rz y  św ie tle  lam py  naftow ej. 
Zaledwie kobiety przekroczyły próg 
sklepu, bandyci wyskoczyli z ukrycia i 
rzud ili s ię  n a  nie. Obie kobiety sto­
czyły z napastnikami w alk ę  na śm ierć  
i życ ie , broniąc się rozpaczliw ie . Mor­
dercy zgasili światło i w  ciemności u- 
dało się im p rze w ró c ić  o fia ry  na z ie­
m ię, poczem poczęli je dusić. K obietom  
z a b ra k ło  sfil do dalszej w alk i. Ehrlichowa 
zg in ę ła  u duszona  że laznym  uścisk iem  
rą k  b an d y ty , a  Szymańska s tra c iła  p rz y ­
tom ność.

B andyci, d o k o n aw sz y  s tra szn e g o  
czynu , p rzy s tą p ili do rabunku . S p lą­
d ro w a li oni c a łe  m ieszkan ie i z rab o w a li 
k a se tk ę  z b iżu terją , o raz  sporo  gotów ki.
Znajdujących się w  kasie książeczek o- 
szczędnościowych, na sumę 2.900 zł., nie 
r u s z y l i  Po rabunku bandyci w yszli 
n iezau w ażen i p rz e z  n ikogo, zamykając 
za sobą bramę.

Szymańska, po blisko dwuch godzi­
nach, od zy sk a ła  p rzy tom ność i słaniając 
się w y sz ła  na ulicę. Z powodu oszoło­
mienia nie b y ła  w  stan ie  a la rm ow ać 
p rzechodniów  1 w lok ła  się niem al bez 
ży c ia  ulicą P iłsudsk iego  ku  ulicy K ościusz­
ki. Tam, przy świetle lampy elektrycz­
nej. zauważył ją  s trażn ik  m iejski P o ży c- 
ki, na którym zrobiła n iesam ow ite w ra ­
żenie. Opuchnięta twarz, oczy w słup, 
sińce i rany na twarzy oraz w b sy  w 
nieładzie — w y g ląd a ła  isto tn ie p rz e ra ż a ­

na czele oraz sędzia śledr^- dr. Ben^re. 
Szymańską, po udzieleniu jej pierwszej, 
pomocy i po wstępnem przesłuchaniu, 
przew ieziono  do szp ita la  pow szechnego  
w Ż yw cu.

Uruchomiono ca ły  a p a ra t ś ledczy . Na 
miejsce zbrodni przybył komendant po­
sterunku policji państwowej z Żywca, 
S koczylas, komendant policji' na Zabło- 
ciu, S zczepanik , przodownik P aw lu s , o- 
raz liczni posterunkowi, którzy po ode­
braniu rozkazu od komisarza Czapel-

chusteczk l w y jaśn i za p ew n e  d alsze  śledz­
tw o.

Praca psa policyjnego była b a rd z o  
u trudn iona z  pow odu deszczu . Mimo to 
osiągnięto pewne wyniki i już nad ra_ 
nem a re s z to w a n o jd lk a  osób, których na­
zwisk ze względu na dobro śledzrwa u* 
jaw nić nie m ożem y.

Zbrodnia żywiecka wywołała o l­
b rzy m ie  w ra że n ie  w śró d  m ie jscow ej lud ­
ności. Na drugi dzień po jej dokonaniu, 
przeprowadzono sekcje  zw łok  zam o rd o ­
w anej s ta ru szk i o ra z  w izje lokalną m iej­
sc a  zbrodn i, (hb)
n m s B H n n n n

Z w łoki o fia ry  m ordu  żyw ieckiego , E hrlichow eJ,
ziono.

w  pozycji, w  Jakliej ie  znale-

Jąco. Na zapytanie strażnika, Szymańska, 
ledwo dosłyszalnym głosem, wyszepta­
ła: „tam  bandyc i‘1 Pożycki wziął ją za 
rękę i udał się na jej wskazó .vki na 
m iejsce m ordu . Na progu sklepu oczom 
jego przedstawił sie s tra sz n y  w idok. Na 
podłodze, za ladą sklepową, le ż a ła  zw ło ­
ki s ta ru szk i. W całym domu panował 
nfieład.

Strażnik zaaU-^owaf policje o ra z  
dwuch lekarzy. W kilka minut po alar­
mie zjawili się na miejscu lekarze, wła­
dze policyjne z komisarzem Czapelskim

skiego ru szy li n a  o b ław ę w  okolicę 
Ż yw ca. O mordzie powiadomiono w y ­
dział ś led czy  policji w  B ielsku, który 
wysłał do Żywca samochodem w y w ia ­
d ow cę z  psem  policyjnym , L uxem . Pod­
czas szczegółowego badania znaleziono 
na miejscu zbrodni chusteczkę do nosa 
z  m onogram em  M. F . Tajemnice tej

■ CgłosMenia
—   — — --------------------

PIERWSZA ŚLĄSKA SZKOŁA MUZYCZNA
(Wyższa i Niższa) w  Katowicach, ul. Szopena 
nr. 16, telefon 301-36, obok P. K. O., Filja w 
Tarnowskich Górach w Katolickim Domu Pa- 
rafjalnym, pod dyrekcją znanego kompozytora 
prof. Stefana Ślązaka, przyjmuje zapisy nowo- 
wstępujących uczniów ną rok szkolny 1934/35. 
Do szkoły niższej przyjmowani są bez począt­
ków. Otwarte zostały klasy wszystkich przed­
miotów muzycznych. Oplata za naukę od 
15 złotych miesięcznie.. Dla przyjezdnych 75 
proc. zniżka kolejowa do 100 kilometrów.

POSZUKUJĘ od zaraz dziewczyny, która po­
trafi w  malej restauracji prowadzić kuchnię. 
Zgłoszenia pod „J. M.“ Agentura Siiodmok, 
Rydułtowy, Dworoowa.

POKOJU małego, próżnego w  Katowicach luib 
Zawodzili od gospodarza poszukuje. Zapłacę 
czynsz zgóry za rok. Zgłoszenia „Siedem Gro­
szy" pod nr. 3872 d.

PRZYJMIEMY dwóch wymownych panów do 
pracy zewnętrznej. Fachowość niewymagana. 
Zarobek dzienny do 15 zł. Zgłoszenia:’ Kato­
wice, Plebiscytowa 16, m. 2 tylko przepołu- 
dniem, 3869 d

OBELGĘ rzucaną przeciw p. Lidii Dubiel z 
Gzerwionki odwołuję 1 przepraszam, gdyż ta­
kowa nie polega na prawdzie. Eryk Sławik — 
Czerwionka. 3857d

Szukajcie bezrobotnego Froncka
W  sobotę, 13 bm. bezrobotny Froncek bawić bę­

dzie w Będzinie. Rozpoznać go bedzie można po 
srebrnej odznace sportowej.

15. bm. Froncek bedzie w  O riegow le; 
15 bm. w Tarnowskich Górach; 20 bm. w 
Katowicach; 23 bm. w Pszczynie; 25 bm. w  Żywcu, 
26 bm, w Świętochłowicach; 23 bm. w Białej.

Któ z  prenumeratorów rozpoznałby Froncka, wi­
nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem :

— Przepraszam , czy mam zaszczyt z  panem 
Froncklem z „Siedmiu G roszy"?

Froncek zobowiązany iest odpowiedzieć:
-  Tak!
Prenum erator „Siedmiu Groszy" po otrzymaniu 

potakujące! odpowiedzi, legitymuje tle  przed Fronc­
klem swoją kartą abonamentową. Froncek robi sobie 
notatki, oddaje kartę I równoozeSnie wręcza prenu­
meratorowi kartkę, upoważniającą go do odebrania 
nagrody.

Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w ten spo> 
sćb nagrodę.

Mofowiila giefisy w Warszawie
z dnia 10 października 1934 r.

Dewizy:
Belgja 123.63 123.94 123.32, Gdańsk 172.75 

173.18 172.32, Holaindja 358.70 359.60 357.80, 
Londyn 25.86 25.99 25.73, Nowy Jork 5.26 7/8
5.29 7/8 5.23 7/8, Nowy Jork kabel 5.27 3/8
5.30 3/8 5.24 3/8, Paryż 34.89 34.98 34.80, Pra­
ga 22.10 22.15 22.05, Szwajcarja 172.65 173.08 
172.22, Wiochy —, Berlin 213.25 214.25 212.25, 
Sztokholm 133.40 134.05 132.75,

Akcje*
Bank Polski 94.50 — 95.00, Lilpop 10.00, 

Norblin 31.50, Starachowice 13.75,
Tendencja niejednolita.

Waluty:
Dolar pryw. 5.25. Tendencja przeważnie 

mocniejsza.

Poznańska giełda zbożowa
4  duła 10 października 1034 r, .i.

Ceny parytet Poznań.

Pszanfca 17—17,50, Owies eene tramzakcyjnń trans. 00
ton 16,95, Owies cena transakcyjna tranz. 15 ton 16,90, 
Otręby Jęczmienne 12—13,50, Maka pszertna — wszystkie 
gatunki obie kolumny o 50 gr. niże) notowane. Reszta no­
towań bez zmiany. Usposobienie wyczekujące.

U w a g a :  żyto Jeszcze ulenotowane.

Tranzaikcje na odmiennych warunkach: ży ta  387,5 to ­
ny, pszenicy 112 tom, maki Żytniej 96 ton, maki pszenne! 
36 ton, otrąb żytnich 50 ton, otrąb pszennych 30 ton, o trąb 
Jęczmiennych 15 ton. owsa 110 ton, Jęczmienia 1055 ton, 
grochu W iktoria 45 ton, grochu pastewnego 5 ton, ziem ­
niaków jadalnych 490 ton, ziemniaków fabrycznych 1590 
toa .

tUSfi SWiS! . -

Przygody bezrobotnego Froncka

W strachu wielkim trzyma Ciapka, 
aby jemu nie przeszkadza! —> 
a zająca, lup swój dzienny 
do xcieczki sam wysadza.

mim

Gdy pod surdut tkał szaraka, 
spostrzegł tuż, tuż poza płotem 
dwóch myśliwych gawędzących -*  
jak go złapią, to co potem?!

Gdy się przyjrzał — tym „myśliwym", 
to pomyślał — jaka szkoda...
I siarczyście zaklął na to, 
co to wszystko może moda.

(Ciąg dalszy nastąpi)’.

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia11 S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Stanisław N o e a i .


